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W ychodzi arkusz codziennie

wyjgwszy dnie następujące po niedzieli i 
iwięcic uroczystem, w które wychodzi 

nadzwyczajny dodatek.
Redakcja, administracja i ekspedycja poczto­
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi­

mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod 1. 285 m.

P rzed p ła ta
kw.-.rtalna (V m iejsen . . . S złr. 75 cnt. 
miesięczna „ 1 30
kwart?Ina z przeaeiką pocz- 4 6 0

Nuiner p ojedynczy 8 cnt. 
Ineeraty od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę- 

plowej 80 centów za każdorazowe 
umieszczenie.

Dodatki półarkusaowe, które' wy­
dawnictwo Gazety Narodowej do każdego 
Numeru, wychodzącego w niedzielę lab świę­
to osobno rozseła, kosztują roczn.e, sam pa­
pier, druk i marki pocztowe, przeszło trzy 
tysiące reńskich. Nie mogąc z ogólnej pre­
numeraty tego wydatku pokryć, musimy go 
rozłożyć na prenumeratę. Na każdego pre- 
numerauta przypadnie na przyozłość w miej­
scu 5 centów miesięcznie; na prowincji z 
powodu opłaty przesełki pocztowej miesię­
cznie 10 centów.

P r c e d p ta ta  m ie j s c o w a  miesięcznie 
od 1. lutego zacząwszy 1 z Ir. 3 0  cn t .

P r a e d p la ta  p o c z t o w a  od 1. lute­
go do końca marca . . 3  z łr  3 0  cnt.

Pokój ozy w ojna?
D o tąd  ważą się losy pokoju czy wojny 

Widocznie wypadki rozliczne pchają tak Au- 
strjg i Prusy jak  i Danię napizód i wikłają 
je  coraz więcej.

Dania, opuszczona prawie od wszystkich, 
a mianowicie od Francji i Szwecji, swych 
najlepszych przyjaciół, zdawało się, iż na 
wszystkie żądania przystanie, skoro tylko c a ­
łość terytorjalna i dynastja będzie utrzy­
maną. 1 einci więcej można się było tego 
spodziew ać, gdy od styczniowych mrozów 
ścisły się rzeki i porty, tak że Szlezwik 
cały bez wystrzału prawie zająć można było.

Wtedy wystąpiły Austrja i P rusy  w bun- 
desiagu i zażądały, aby im wyłącznie zdano 
dalsze prowadzenie sprawy holsztyńsko-szle- 
zwickiej. Juko m ocarstw a pierw szorzędne nie 
chciały odgrywać podrzędnej roli w egzeku  
cji bundeslagow ej, obawiając się, aby nie 
przyszło do starcia z Danią, z czego korzy­
stając masy ludu niemieckiego, wziąć by 
■nogły wtedy przeważny udział w walce, n a ­
dać jej tym sposobem  rozmiary n ieprzewi­
dziane. Auslrja i P rusy  idąc wówczas ciągle 
za większoi>c.ą bundestagu , mogły się zna- 
Ieść w obozie swych nieprzyjaciół, mogły 
być zniewolone do zerwania z system em  
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, którego 
się dotąd trzymają Baron Biegeleben w wie- 
dei.sk m wydziale finansowym wyraźnie w 
imieniu rządu oświadczył, że Austrja nie m o­
że dopuszczać, aby jakąkolw.ok kwestję  jako 
narodow ą traktow ano, gdyż każda kwestja 
narodowa kwestjonuje dotychczasowe s tosun­
ki polityczne i terytorialne, mianowicie Au- 
strji. Z tego stanowiska wychodząc, Austrja 
i Prusy postanowiły w brew  uchwale bundes­

t agu ,  me n a rażać  s ię  dalej na p o d o b n e  n a ­
s t ę p s t w a ,  i p r ze sz kodzi ć ,  aby sp o r  z Danią 
nie rozwiną ł  s ię w s p i a w ę  n a r o d o w ą  n ie ­
miecką .  Aby zaś tego d o p i ą , , wzięły go s a ­
me w s w e  ręce.

P r z y k ł a d  po do b n eg o  zażegnania  spo ru  
z Dar.ią, g rożącego  w ojną  n a r o d o w ą ,  i p r z y ­
t łumienia  iem s a m e m  ruchu  n a rod ow  ego 
w Niemczech,  miano jui  w 1 6 5 0  r. 1 w ó w ­
czas  Aus tr ja  i P r u s y ,  mające  w ię ksz ość  b u n ­
de s ta gu  po sobie ,  porozumia ły się z Danią,  
Anglią i M os kw ą ,  zarządzi ły  po tem inter  
wencję  wojsk  swych w Holsztynie i S z ^ z -  
wiku,  rozdziel i ły walczące  s t rony,  i wziąwszy 
na s ieb ie  zała twien ie  tej s p i a w y ,  rozbroi ły 
ochotn ików,  a zb u n to w an e  ludy Holsztynu i 
Sz lezwiku  oddały p o d  p a n o w a n ie  prawowi te j  
d jn a s t j i ,  a po tem  s tw ierdz i ły  to umowami  
m ię d zyn a rod ow em i ,  t r ak t a te m  londyńskim.

Gdy więc obecnie  znowu Aust r ja  i P r u s y  
wzięły w sw e  r ęce  s p r a w ę  Holsztynu i Sz le ­
zwiku,  ludy n iemieckie oga rn ę ła  t rwoga .  P o -  
de j rzywały  one ,  że takiż sam będz ie  koniec  
inte rwencji  p rusk o-aus t r j ack i e j  co w r. 1 8 5 0 .

Z tą d to  p o w s ta ł a  owa ag. iacja s jm ó w  i 
s t o w arzy sz eń  niemieckich w Rzeszy ,  z tąd 
opozyc ja  i odmówienie  kred y tu  min is te rs twu 
Bis ma rka  przez  IzLę pr us ką .  Z t ą d  agitacja 
s t ronnic twa  niemieckiego w Izbie wiedeńskie j .

L ecz  wszys tk .e  te t rudnośc i  w ew nę t r zn e  
mo głyby  Ojvrzymierzona dw or y  Austrj i  i P r u s  
przezwyc iężyć ,  gdyby s tosunki  zew nę t r zne  
były p o d o b n e  ja k  w r. 1 8 5 0  W ó w c z a s  N a ­
poleon nie mia ł  p r aw ie  je sz c z e  g łosu  w Eu- 
lo p ie ,  a po d c z a s  ag i tu jącego się układu 
z Danią w Berl inie,  Wiedniu i W a rs z a w ie  
w  r. i 8 5 1 ,  r a d  był  iż t am me u tw orzono  
koalicji p rzec iw jego  c e s a r s t w u ,  i nie w y r u ­
szono  na Fr anc ję .  Z ocho tą  więc  po łożyć 
k a z a ł  s w e m u  pos łow i  po dp is  na t r ak tac ie  
londyńskim,  k tóry  sam t e r az  n a z w a ł  urzędo-  
wnie „ n i e u d o l n y m  z l e p k i e m . a  Obecnie  
zaś g łos  jeg o  je s t  p r zeważny ,  a p o tę g a  d o ­
nośna .  T a k  z ręcznie  m a n e w r o w a ł  on między 
ligą n iemie cką  i Danią  w ostatnich dw u mie­
s iącach ,  iż do tej chwili na żad n ą  s ię  nie 
związa ł  s t ronę .  Austr ja i P r u s y  były p e ­
wne ,  że choćby  się Fra nc ja  i Szwecja  i p r z e ­
chyliły na s t r o n ę  Danii,  to z Wiednia i 
Berl ina zdoła ją  rzucić  nad Ł jd e r ę  w kilku 
dniach lak wie lką  a rmię ,  iż Dania w o b e c  
niej,  z p o w o d u  zamarznięc ia  rzek  i po r tów ,  
będzie  bezs i lną ,  p rzyjmie  ul t imatum,  d o b r o ­
wolnie dozwoli  w z as t aw  zająo Sz lezwik,  
in te rwencja  zaś  Franc j i  i Szwecji  przy»złaby 
za p ó ź n o ! P o w o d z e n i e m  zaś w Sz lezwiku  mu 
żna ła tw o przyw ie ść  do milczenia Izby wła 
sne  i n iemieckie,  również  jak  . agi tację na

lo do w ą ,  p rz e w le k a ć  p o t em  układy  z Danią,  
a gdyby namiętnośc i  się ułożyły,  odr.owic 
t rakta t  londyński ,  ze zmianami ,  k tó r eby  bieg 
wy pa dk ów  przyniós ł  z s o b ą

Natura je d n a k  i wypadki  p rz e s z k a d z a j ą  
mocno p o d o b n e m u  wykonaniu  p l an ów.  O d ­
wilż zrobiła s t a n o w isk a  duńsk ie  w Sz lezwiku  
bardziej  obronnemi .  Duńczycy  sami  mogliby 
te raz wojska au s t r ja c k o  - p r u s k ie  w s t rzym ać  
tak  długo ażby obca p o m o c  pr zysz ła .  Z tego  
powodu  i Dania jak nie przy ję ła  sommacji ,  
tak n iezawodnie  nie przyjmie  i ul t imatu.  Aby 
zapohiedz  wybuchowi  wojny,  Angl ia wchodziła 
w porozumienie  z Ą u s t r ją  i P r u s a m i ,  spo 
dz iewająe się od  nich gwai ancji całości  te-  
rytorjalnej Dano.  W Ko p en h  ad ze  zaś na le ­
gała na opuszczony d w ó r  duński ,  aby u s t ę p ­
s twa  poczynił .  \ \  idząc zaś t e r az  iż nagle 
Dania o t rzymuje  o tuchę  z P a ry ża  i Sztock-  
holniu, że go to w a  n a w e t  z t a m tą d  pomoc 
o trzymać ,  w idząc  dalej że s tanowisko  Danii 
w Szlezwiku jest  si lniejsze,  że bez s ta rc ia nie 
zdoła p r zek roc zy ć  E jd e ry  wojsko p ru s k o -a u -  
s tr jackle ,  p r zechodz i  i sa ma  na s t ronę  Danii 
i grabi  dan iem jej  pomocy w razie na padu  
na Sz lezwik.  Ma ona na celu p o w s t r z y m a ć  
tem Aust r ję  i P r u s y ,  i zapobiedz  wojnie e u ­
rope jskiej .

Pyt8nie zachodzi  co uczyni przy tym no ­
wym zwrocie  pr zym ie rz e  a u s t r j a cko -p rus h i e  ? 
Jeili się istotnie cofnie — będzie  pokój .  Je -  
źli po s t aw i  u lt imatum i p r z e k ro c zy  E jd e rę  —  
przy jdz ie  do wojny.

Cofnięoie wydaje się nieprawdopodoLnem 
Po p ie rw sze ,  honor i potęga dwóch mocarstw 
pierwszorzędnych są  zaangażowane. Spodzie­
wając się pomyślnego rezultatu z swej wy­
prawy do Szlezwiku, można byto lekceważyć 
.ab iu  głosy izb nifirpieckich i agitację naro 
dową. Powodzenie Austrji i P rus w Szle­
zwiku , byłoby jednym zamachem ziamało o- 
pozycję w Rzeszy i w własnych Izbach. W y­
cofanie atę zaś bez odniesienia jakiegokolwiek 
skutku podkopało by jeszcze więcej rządów  
powagę, ośmieliło opozycję do tem czyn- 
niejszej agitacji. To, czemu A ustrja  i Prusy, 
w ypraw ą szlezwicką zapobiedz chciały, 
wystąpdoLy wtedy jeszcze gwałtowniej, jeszcze 
niebezpieczniej dla n ch. Runąćby musiały 
ministerstwa hr. Recbberga i Bismarka, albo 
na staine oblężenia oprzeć wszędz'6 swe i- 
stnieuie. Jedno  i drugie wydaje się dla dw o­
rów ryzykowne, ryzykowniejsze nawet niż 
wojna z Danią.

Daleko w iększe  s z a n s e  ma za s o b ą  w o ^ a .  
7j8 p ie rw szym s t r za łe m nad F j d e r ą ,  l.gai n ie ­
miecka  i naród  niemiecki  p rz e c n o d z ą  do o- 
bozu  P r u s  i Aust r i i .  WT głębi  zaś stoi Mo­

s k w a ,  k tóra  chętnie  użyczy P r a s o m  i Aust r j i  
najsi lniejszej  pom o cy ,  jeźliby z wojny z Danią,  
rozwinę ła  się wojna  z F ra n c i ą  i Anglią. Mo­
sk w a  przec iw Fra nc j i ,  Anglii i Turcji wojując,  
zawra r ła  n .ekorzystny pokój paryzki ,  bo jej 
nie p o p a r ł y  ani Austr ja ani  P ru s y .  Austrja 
w r. 1859 walcząc  przec iw F r a n c j i  i Włochom 
z a w a r ł a  niekoi z , s tn y  pokoj w \ i l l a f r a n c a ,  bo 
j ą  opuśc i ły  Rz esz a ,  Pr us y  i Moskwa.  Lecz 
gdyby w owych cz a s a c h  k tórekolwiek  z m o ­
c a r s t w  tych widziało było mo żność  odnowienia  
św.  przymie rza  dla dalszej  walki,  byłoby ni­
gdy nie zawiera ło  u p o k a rz a j ą cy c h  układów. 
Gdy więc dziś s tosunki  tak  się rozwinęły iż 
to pr zymi erze  mo że  przy jść  do skutku ,  gdy 
s p r a w a  polska  związa ła  zno w u te dw ory  z 
s o b ą ,  nic na tura lnie j szego,  jak że Aus tr ja  i Mo­
s k w a  żywią  nadzie ję  od zysk an ia ,  co się u t r a ­
ciło. A gdy i tak groz i  na w ios nę  Austrj i  
wojna  od W ł o c h ,  Moskwie  zaś od Turcj  , 
Szwecji  i F r a n c j i ,  czyż nie korzys tniej  r o z ­
p o cząć  walkę  sam ym ,  i to w s p r a w i e ,  w 
której  cały r a r ó d  40mil ionowy niemiecki  m o ­
żna mieć  za s o b ą ?

Je d n a  tylko Anglia mog«aby pow st rz ym ać  
walkę  z Danią i p r ze sz k o d z ić  aby z niej nie 
rozwinę ła  s ię wojna  e u ro p e js k a .  P o d o b n ie  
jak p rz e s z ła  na s t ronę  Danii aby p o w s t r z y m a ć  
Aus tr ję  i P r u s y ,  t ak  w idz ąc  n ie udanie  się tego 
planu,  gdyby p rz e s z ł a  z n o w u  na s tronę* św. 
przym ie rza ,  to mogłaby  tem skłonić D a n ię  do 
wszelkich  u s t ę p s t w ,  przyjęcia u l t imatum i 
aania  w z a s ta w  Sz lezwiku .

Przeg ląd  polityczny.
Austrja. Wiedeński korespondent półurzr 

dowfagc dzienuika węgierskiego S a ,g d n f  robi 
następujące uwagi do argumentów, któremi nie­
którzy cetiTal iwie w wydziale finansowym sta­
rali się ndoTTuduić, że i Węgry i Siedmiogród i 
Gali ja  są obowiązane przyczyniać się pieniądz- 
mi do kredytu na sprawę czysto niemiecką: 
„P. Giskru idał się słyszeć z argumentem, że 
stosunek Austrji do Niemiec tyczy się fastycznie 
także Siedmiogrodu, ponieważ N. Pan zawarł 
zw.ązuk z Rzeszą jako ce3aiz Austrii i jako ab­
solutny naówezas monarcha. Nie przeczymy tem-, 
ale równie prawdą je s t, iż związek ten zawarł 
on tylko ze względc na jednę cząstkę swego 
państwa, że tylko ta jedna cząstka należy do 
Rzeszy i może być zobowiązaną do ponoszenia 
wydatków rześkich. Stosunek ten Austrj do Nie­
miec nie zmienił się am w ostatnim lal dzie­
siątku , ani przez dyplom październikowy, ani 
przez pattn t lutowy. Przed r 1848 przyczynia­
ły się do niemieckiego kontyngentu związkowego 
tylko wyłącznie niemieckie części Austrji, i dzi­
wić się ruleży jak  w ełowach entuzjastów nie­
mieckich mogła powstać myśl, aby koszta egze­
kucji rozkładać także na te kraje, które nie

Memorandum w sprawie polskiej.
i.

Pierwsze symptomata obecnego ruchu w Pol­
sce datują się* od głośnego zjazdu trzech mo­
narchów północnych, w Warszawie w paździer­
niku 1860 r. po wypadkach we Włoszech. Od 
trzyuz estu lat, od czasu ostatniej walki o nie­
podległość Polska, ugięts pod berło carów, trwała 
nieruchoma, chociaż zawsze odgrażąjąeu się, 
pod rządami, które Mikołaj zaprowadził, a które 
Aleksander II. dalej wykonywał. Nowy ten car 
mógł wDrawdzie aktem uroczystym złożyć hołd 
obywatelom na Litwie za ich inicjatywę w znie­
sieni u poddaństwa i postawić ich za wzór 
szlachcii moskiewskiej, bardzo mało skłonnej 
do podobnych ofiar; lecz równocześnie oznajmił 
mieszkańcom Litwy i Rusi (w Kamieńcu i Wil­
nie), że są Moskalami, t t  on me uznałby nigdy 
Polaków między poddanymi tych prowincyj, 
którym przecież san, traktat wiedeński przyrzekł 
.reprezentację narodową i instytucje narodowe.*

Tożsamo ogłosił on wprawdzie amnestję 
dla wygnańców Sybiru i wychodźców za grani­
c ą ; —• lec* przepisy późniejsze, mówiące o 
.przewinieniach występnych podtrzymujące 
grabieże t  trzydziestu lat i dozwalające ła ­
skawie wyihodźeom wróoió do zagród, które 
nie miały być oddane swym właścicielom, ne- 
kazujace nareszcie * poniżeniem wyznawać żal 
dla osiągnięcia p r u b uezenia, pr episy te wyda­
ne były raczej ula rozjątrzenia krwawych ran 
aniżeli dla icL zagojenia.

Nareszcie dwie mowy pamiętne w Warszawie 
wobec mai szalko w, senatorów i duchowieństwa 
polskiego, skreśliły da8D.° charakter panowania 
moskiewskiego: „Spodzkwam się, rzekł przy 
tej sposobności car Aleksander że porządek,przy

wrócony przez mego ojca, zostanie utrzymany; 
tak, moi panowie, a przedewszystkiem precz z 
marzeniami, precz z marzeniami I Szczęście Pol­
ski zależy od jej zapełnego zlania się z Mo­
skwą ; co mój ojciec uczynił, jest dobre: będę 
się tego trzymał. Panowanie moje będzie da! 
szym ciągiem jego panowania.11

Toż Polska wytrwała, bez złudzenia i bez 
szamotania się, w pracy tajemnej .< organizacji 
wewnętrznej, podjętej od lat kilkunastu, wyko­
nywanej niezmordowanie mimo wszelkich prze­
szkód , nieopuszczanej tak prędko gwoli akeji 
świetniejszej lecz niebezpieczniejszej. Lecz zjazd 
w Warszawie wbtrzą«ł nagle umysłami. Powsze­
chnie uważano wtedy w Europie zjazd ten za
wróżbę powrotu nowego świętego przymierza.....
a masy ludu głęboko tem były poruszone.

Już podczas obrad monarchów, pojawiały 
się oznaki rozmaite rozdrażnienia ludu. Wszyst­
kie urazy, wszystkie wspomnie. ia przebytych 
cierpień zdawały aię naraz obudzać. Agitacja 
rosła z dniem każdym w następnych miesiącach, 
a dojrzała wreszcie w dniach 26. i 27. lutego, 
kiedy to ludność Warszawy wystąpiła na ulicy 
bez broni, lecz z chorągwią i krzyżem na prze­
dzie, nastawiając piersi kulom moskiewskim i 
śpiewając hymn św Wojciecha: „Święty Boie, 
święty mocny, święty nieśmiertelny, z litu j aię nad 
nami! Panno przenajświętsza, królowo Polaki, 
módl aię za nami!*

Wówczas to naród polski wystąpił zupełnie 
odrodzony, dojizały przez długie i niewypowie­
dziane cierpienia, przejęty ideami nąjwzuioślej- 
szemi i najliberainiejszemi w naszym wieku, mi 
mo wiekowej niewoli. W miłości wspólnej dla 
ojczyzny teszły się wszystsie wyznania i wszy­
stkie klasy narodn. Księża katoliccy, rabini ży­
dowscy i pastorzy protestanccy, szli na cze>» 
procesy^, rak jak  niebawem rasem pędzeni byli 
na Sybir. Przyznanie żydom w pełni praw oywii

nych ogłoszone zostało uroczyście w pierwszych 
zaraz dniach ruchu narodowego. Zachowując we 
wBzystkiem charakter głęboko religijny, sięgają­
cy niekiedy do mistycyzmu poetyckiego, Polska 
wszędzie dawała dowody ducha, w całem zna 
czeniu liberalnego, i hołdowała zasadom nowo­
czesnym.

Car Aleksander czuł się sam spowodowa­
nym do uznania dobrej woli szlachty litewsi i^j 
w kwestji włościańskiej. W Królestwie, gdzie 
kwestja ta o wiele dalej postąpiła, T o w a r z y ­
s t w o  r o l n i c z e ,  które ubejmov ało w łonie 
swem wszystkich prawio obywateli, pracowało 
od wielu lat wytrwale i skutecznie nad r >by- 
czajeuiem i pomyślnością ludu wiejskiego. P*a- 
wda że nsiłowenia jego rozbijały się nierai o 
zła wolę rządu moskiewskiego, i to u/ło jeai.ą 
z głównych i bezpośrednich przyczyn oburzenia 
nar udu przeciw rządowi, który nie taił m a n ie ­
nia swego, podtrzymj wać niezgody między po- 
jedynezemi warstwami ludności, i siać zgubne 
ziarno menawiści.

W poczuciu ważności chwili i °bowią 
swego a nie oglądając się na przeszkody s.a- 
wisne ci* gleod rządu moskiewskiego, Towarzy- 
atworolnicze poznało nagłą potrzebę uwłaszczenia 
włościan, więc wezwało obywateli do poddania 
sie wielkim ofiarom, aby dójść do celu tak po­
żądanego (20 lutego 1861.) Otóż około teg' To­
warzystwa — jedynej zresztą, jak i posiadał kraj, 
instytucji narodowej i niejako reprezentacyjnej, 
zgromadził i cisnął się instynktowo lud po krw a­
wych dniach 25 i 27 lutego, i rozdrażnienie 
ludu, miarkowane roztropnością Towarzystwa 
rolniczego, dało powód do pierwszego ruchu na­
rodowego, do adresu do cara. Adres opatrzony 
był na czele podpisem arcybiskupa, wielkiego 
rabina prezesa konsystorza ewangielickiego i 
wszystkich znakomitości kraju. Rozpowszechniony 
w k ra ju , pokrył się wkrótce tysiącami podpi­

sów z wszystkich klas i wszystkich wyznań.
Adres warszawski nie określał żadnego pro- 

gram a, nie odwoływał się do żadnego prawa 
istniejącego. Jakież zresztą prawo mogła Polska 
przytoczyć przemawiając do cara Moskwy? Ją  
prawa narodowego i historycznego, jedynie ważne­
go w jej oczach, prawjwitego i nieprzedawnionego, 
car nie uznałby nigdy. Wied iała Polska o tem. 
Nie mogła zaś przystać na kongres v iedeński, 
jeżeli nie chciała stawać z sobą w sprzeczności, 
zgadzając się niejako na fatalne dzieło rozbioru. 
Aares nie powoływał się ani na prawowitość 
Polsł i, am na legalność Europy; ograniczył się 
na skoutatowaniu faktów, które stworzyły poło­
żenie, nieznośne dla caiej spółeczności oświeco­
nej i chrześcjańskiej. Wypowiedział on ten fakt 
niezaprzeczalny, „że naród, który w ciągu wieków 
kilku rządził się instytucjami liberalnemi, ponosi 
od przeszło sześćdziesięciu lat najsroższe cier­
pienia, że pozbawiony legalnego organu do przed­
łożeni! u stóp tronu swych cierp.eń i potrzeb, 
n i może inaczej upomiuać się o prawa swe jak  
Id a ? ł°8em swych męczenników, z których ka­
żdy tv ień postarcza mnogich ofiar, że kraj niegdyś 
na równi stojący w cywilizacji z swymi sąsia­
dami Zachodu, nie będzie mógł rozw.nąć się mo­
rału.o aui maturalnie, jeżeli jego kościół, jego 
ustawy, jego szkoły i cała organizacja socjalna 
nie bęclą nacechowane duchem narodowym i tra­
dycjami historycznym.. Wszelkie zaufanie zni­
kło między rządem a poddanymi; środki repre­
syjne nie przywróciłyby tego zaufania, jakakol­
wiek mogłaby być ich gwałtowność i trw a­
łość."

Ruszony w swym spokoju mąnnebtacją tak 
imponnjącą i niespodzianą, pragnąc utrzymać 
przyjaźne dian usposobienie ówczesnej opinii li- 
beiaiuej w Europie, rząd petersbu-gski wvdał 
dwa akta nader ważne. Uważając cały adres 
warszawski jako „petycję nielicznych indywida



mają szczęścia należeć do Rzeszy niemieckiej. 
P. Schindler chciał argumentować ad hominem,
i zapytał posłów siedmiogrodzkich, jakiem prą 
wem żądali dla swoich kolei żelaznych gwaran­
ci i procentów, które musi płacić całe państwo 
(ausfrj ickie, ale nic Frankfurt, ani Hessenkassel, 
ani Hamburg; p. r.) Argument ten jeszcze nie­
szczęśliwszy. Kolej żelazna w Siedmiogrodzie, 
tudzież gwarancja jej procentów należy do rzę­
du spra w c/.ysto austrjackich, podczas kiedy sto­
sunek krajów dziedzicznych (niemieckich) nie 
ma cech; tekiejże sa.nej. Jestto domowa spra­
wa krajów dziedzicznych, a więc i wydarki, wy­
pływa ące z tego stosunku, należą na inne kon­
to — nn specjalne k nto krajów dziedzicznych. 
P. Grocholski głosował wprawdzie za kontyn­
gentem związkowym, lecz to można sobie do­
statecznie wytłómaczyć z obecnego, nadzwyczaj­
nego położenia narodu polskiego, lecz mimo to 
słyszę, że i inni posłowie polscy mydlą udowo­
dnić, że Galicja nie naieży do Rzeszy niemie­
ckiej. Całkiem inaczej mają się rzeczy z iemi 
wydatkami wojennemi, które Austrja przedsię­
bierze nie jako członek Rzeszy, lecz jako samo­
dzielne mocarstwo pierwszego rzędu, celem o- 
ehrony interesów austrjackich i stanowiska mo­
narchii. Jestto sprawa państwowa i obchodzi 
wszystkie kraje monaretni. Wydatki te uznamy 
wszy scy za wspólne, a jeżeli owoce tej akcji 
niezawisłej wyjdą głównie Niemcom na po­
żytek to nie spowoduje nas to bynajmaiej do 
zarzutów, lecz owszem uradujemy się, albowiem 
sympatja dla narodu niemieckiego nie jest ni­
gdzie tak żywą jak  w Węgrzech. Zgadzając się 
tedy ze skrnpnłami posłów siedmiogrodzkich, aie 
oz1 o my tego bynajmniej z obojętności d a  spra­
wy niemieckiej, lecz d i zastrzeżenia naszego 
stanowiska prawno-politycznego, i jesteśmy prze­
konani, że pp. Giskra i Schindler uwagi posłów 
siedmiogrodzkich odparli tylko w pierwszej chwili 
gorącej, a innego będą zdania, namyśliwszy się 
po zimnemu."

Budżetowa komisja mieszana po trzeciem 
posiedzeniu rozeszła się, n ie  wyrównawszy dy- 
ferencyj, zachodzących pomiędzy uchwałami Izby 
panów a Izby posłow.

Wanderer przedwczorajszy zawiera kore­
spondencję ze Zadry (Zara) w Dalmacji, która 
rozwija smutny obraz niepewności bezpieczeń­
stwa publiczuego w tym kraju, któremu dobrze 
się nipgdyś d.iało pod rządami weneckiemi, na­
stępnie p d anstriackiemi, potem pod francuzkie- 
mi i znoiiin austrjaekiemi aż do r. 1848, Teraz 
zaś centralizacja wiedeńska, jakkolwiek trzyma 
2000urzędników w Dalmacji,nie Widzi się wstanie 
ochr nić ani mienia ani życia obywateli tam tej­
szych od codziennych prawie złodziejstw na wiel­
ką skale, od rozbojów, morderstw i t. p. gwał­
tów. Sędziowie śledczy przy kryminale mają 
każdy po 70 spraw o ciężkie zbrodnie. Naturalna 
więc, że sobie rady dać nie mogą.

Niemcy. Odezwa frankfurckiego tcomitetn 
36ciu do dworów średnich i do* narodu odsądza 
Austrię i Prasy od tytułu wielkich mocarstw nie­
mieckich. Żadeu dziennik pruski aui austrjacki 
nie mógł jej zamieścić dosłownie „Nie traćcie 
odwagi za pierwszem niepowodzeniem, ai_i daj­
cie się omylić kruczkami dypl onatyeznemi — 
woła komitet do narodu, nie dozwólcie się nspić 
leniwym przebiegiem rzeczy I Oto obowiązki, 
które wkłada na nas ojczyzna. Niechaj każdy 
czyni, co do niego należy, a wytrwale !“

Piękna odezwa, szkoda tylko, że umysły 
Niemców zanadto flegmatyczne, by się dały ła ­
two poruszyć. Na to trzebi czasu, a przedewszy- 
stkiem większego ucisku niż jest, trzeba dobrej

w całym gaście junkierskim reakcji, w czem już 
Prusy zdają się przodkować.

Pruski i austrjacki posłowie przy dworze 
duńskim dotąd jeszcze nie opuścili Kopenhagi, cho­
ciaż odwilż nastała tam znpełna i komunikacja 
wodna została przywróconą Duński poseł Balów 
wyjechał wprawdzie z W iednia, lecz pozosta­
wił pierwszego swego sekretarza wraz z całą 
swoją kancelaryją. W ogóle byłby prawdzi­
wy cud boży, gdyby sprzymierzeni niemieccy — 
jak  zapowiadają dzienniki, uderzyli faktycznie 
d. 6. lutego na Duńczyków. Prawda że w prze­
ciwnym razie „wielkie mocarstwa niemieckie" 
wystawiłyby się na śmiech oczywisty całego 
świata, gdyby zgromadziwszy blisko 100 tysięcy 
wojska w Holsztynie i doznawszy odrzucenia 
ultimata od Danii, nie dotrzymały swego przed­
sięwzięcia, ale w ostatnich latach dyplumacja 
europejska wyrobiła się do tego Btopnia dosko- 
uałości, na wszystko znajdzie sposoby.

Wydział bundesttgu postanowił w miejsce 
wojsk prusko-austijackich, wydzielonych z grona 
rezerw związkowych, powołać pod broń 7. i 8. 
korpus armii związkowej (bawarski, wirtamber- 
ski, badeński, darmszt&dzki). Sasi jnż są w Hol­
sztynie, więc teraz nowe pr zybędą am  wojska 
związkowe, zapewne dla obserwacji wojsk pra­
skich i austrjackich, które już utraeily charakter 
kontyngentu związkowego.

Dziwnego przyjęcia doznają też te wojska 
w swoim przemarszu przez Niemcy. Przez tery- 
torjum saskie parę kompanij Prusaków musiało 
sobie okupywać przechód odśpiewaniem patrjotycz- 
nej pieśni „Schleswig Holstein meerumschlnngen*. 
Hamburg oparł się kwaterunkowi ich po domach, 
a wiadomy już wypad< k z Wranglem „dem Yer- 
raether (zdrajcą) Schleswig - Holsteins," dał po­
wód do skarg i grozb dyplomatycznych. Poseł 
praski przy wolnem mieście Hamburgu wniósł 
żałobę do senatn i zażądał satysfakcji. Zdjęto 
wprawdzie chorągiew i napis, lecz stary Wran- 
gel, nazwany przez Niemców dla różnicy od Bltt- 
chera (Marschall Vorw*rts), marszałkiem ,,Rnclr- 
w&rts“, ma być strasznie oburzony, i zagroził 
woluemu miastu kwaternnkiem w trójuasób. W 
Oldenburgsklem odmówiono kwater dragonom pru­
skim; a kwatermistrze musieli się wynosić z kwi­
tkiem, poczem dopiero nadciągnęło parę batalio­
nów piechoty, i prawie gwałtem zabrało kwate­
ry. W Holsztynie zaś samym ludność zamyka 
drzwi, spuszcza zasłony u okien , chorągwie ob­
leka krepą żałobną, gdy maszerują Prnsacy lub 
Austrjacy Wandsbeck, gdzie władza gminna za­
protestowała przeciwko nadciąganiu Prusaków, 
ma otrzymać za karę po 10 ludzi kołek w ko ­
łek na kwaterę. W innych miejscach , oswobo- 
dzioiele Holsztynu" musieli wyłamywać bagneta­
mi drzwi, by się dostać na uoeleg pod daeby. 
Książę Augustenburgski dał wszakże polecenie, 
aby ludność unikała starć z wojskami obcemi.“

Wypada ta nam jeszcze wspomnieć o gor­
szącym wypadkn, który się zdarzył w Hambur­
gu temi dniami. Pasler N ieyert, jeden ze stron­
ników Danii, jakkolwiek nie mąjąęy iuż posady 
w Hamburgu, przybył tamże i wystąpił z kaza­
niem w zborze. Mieszkańcy licznie zgromadzę 
ni, zapomniawszy, iz się na twiętem znajduj, 
miejscu, puścili wodze swym antypatiom, i pośród 
niesłychanego zgiełkn wyśwista.’' i wypukali go 
z kościoła. Daremnie interweniował komisarz 
związkowy Kflnneritz i w kościele przemawiał 
do ludu. Zgiełk wysunąwszy się do zakrystji, 
począł ścigać Nieyerta, i kto wie coby się było 
stało, gdyby nie batalion strzelców hnnnowerskich, 
który kolbami przywrócił porządek, eskortując 
zarazem znienawidzonego pastora w bezpieczne

ów, którą należy uważać jakby jej nie było i 
jakby nie została przedłożoną," car Aleksander 
oznajmił mimoto postanowienie swe ndzielić Po­
lakom reformy: krokiem tym przyznał oraz, że 
wszystko co ojciec jego uczynił, nie było dobrem.

Pod ten sam czas, wicekanclerz państwa 
zawiadomił okólnikiem rządy obce (20. marca) 
że car chce zaprowadzić w Polsce no«>e insty­
tucie, a tym znowu krokiem przyznano Europie 
prawo interesowania się Polską ; kancelarja bo­
wiem carska nie byłaby uczyniła tego, gdyby 
chodziło o zaprowadzenie zmian w administracji 
Moskwy, Kazania Inb innej jakiej prowincji mo­
skiewskiej.

Rzec można, że książę Gorczaków sam, od 
początku samego i powyższym swym okólnikiem, 
stwierdził charakter europejski kwestji polskiej, 
jeżeli kiedy charakter ten mógł być odmówiony 
iw estji. którą już pełnomocnik Francji, w czasie 
kongresu, wiedeńskiego, orzekł jako „ n a j p i e r ­
w s z ą ,  j a k o  n a j w i ę k s z ą  i n a j b a r d z i e j  
e u r o p e j s k ą . "

n.
Refo 'my dla królestwa Polskiego, które by­

ły zapowiedziane w okólnikowej depeszy, roze­
słanej do rządów zagranicznych — wkrótce po­
tem zostały bliżej sformułowane w carskim nka- 
•ne, wydanym d. 26. marca 1861 r. Ten mani­
fest a t dotąd jest jedyną wskazówką tego, jak  
daleko ulęgają koncesje, których Moskwa ndżie- 
liła swoim krajom. Kilku namiestników cara, a 
po nicli rodzony jego brat. jeden po drngim od­
bierali dziedzicznie spadającą na nich misję n- 
sn< k<> ; e n i a  P o l s k i .  Gdy do Warszawy 
przyjeżdżał nowy namiestnik — to opinia euro­
pejska chętnie przywiązywała do każdej zmiany 
tyib esóh iskiś nowy program, według którego 
ma być zaprowadzonym system polepszenia- Tak 
przypuszczała opinia Zscbodu. w samej rzeczy 
jednak żaden z t - cli pacyfikatorów nie przywo­
ził z sobą nowych programów, lecz każdy po- 
w-lywał sie na uknz z 23. m arca, wyrażający 
ostateczny kres reform, mogących być zaprowa- 
dzonemi.

Co się zaś tyczy koncesyj, w owym nkazie 
przyobiecanych — to dość jednego na to rzutu oka 
**by się przekonać o zupełnej ich nicości. Nale

żą one do dwóch wydziałów: wydziału spraw du­
chownych i spraw wewnętrzuych. Zaprowadza­
ją  komisję oświaty pnblicznej, ustanawiają radę 
stauu, niby doradzającą a właściwie pozbawioną 
wszelkiej samodzielności i nie mogącą w niczem 
dać inicjatywy, a składającą się z członków przez 
cara nominowanych. Oprócz tego reformy te u- 
stanawiąją radę gubernialną i radę wyborczą, 
które wszakże nie mogą nad niczem debatować 
bez pozwolenia komisarza rządowego.

Przed ogłoszeniem ukazn z 26. marca sekre­
tarz stanu przedstawił carowi Aleksandrowi po­
ufny raport o stanie królestwa Polskiego. Jest 
to bardzo ciekawy doknment. który i teraz je ­
szcze nie traci właściwej sobie wartości i inte­
resu. Znajdujemy w nim bowiem wiele szczegó­
łów i rysów charakterystycznych, które sam rząd
0 sobie podąie; sam on najlepiej siebie oskarża, 
znaidujemy tu niejedno przyznanie dobrowolne, 
które warto w pamięci zachować. Po roku 1831
1 po zniesienin konstytucji car Mikołaj oktrojo- 
wał s t a t u t  o r g a n i c z n y  do r z ą d z e n i a  
K r ó l e s t w e m .  Statut ten wedłng przedmowy 
jego antora jest na to przeznaczonym, „aby u- 
stanowić w tym kraju taki porządek rzeczy, któ­
ryby na zawsze zapobiegł wszelkim usiłowaniom 
agitacji i zapewnił spokój, oraz jedność między 
moskiewskim a polskim ludsm."

Takiego więc statutu oczywiście gabinet peters 
burgski nie mógł uważać za niebezpieczny; mi­
mo to podług słów ministra, wyrażonych w owym 
poufnym raporcie — tenże statut, mąiący być 
jedyną podstawą prawa obowiązującego króle 
stwo Polskie, dotąd jeszcze nie był zastosowa­
nym w praktyce, tak dalece, że w przeciągu 
trzydziestn lat królestwo Polskie nie miało w 
wykonania żadnych nawet najpotrzebniejszych 
nstaw, i zbywało mc na wszelkiej podwalinie 
prawa. — Minister nie waha się przy tej sposo­
bności uczynić następujące pełne znaczenia nwa- 
gi: „Rzec można, mówi on, że od r. 1831 mimo 
przyobiecanego statntu, królestwo Polskie było 
skazane najzupełniej na system biurokratyczny 
będąc pod wyłącznym wpływem organów rządo­
wych, Indność zaś nie brała udziału i pozosta­
wała bez wszelkiego wpływu u władzy admini- 
straoy;nej. D. c. n.

miejsce. Nawet komisarzowi związkowemu mia­
ło się coś dostać za to, iż własną osobą zasłd- 
n ał Nieyerta przed pociskami indu.

Francja. Podług gazety des 7ribunaux, 
proces czterech Włochów t. j .  śledztwo z nimi 
zostało skończone jeszcze d. 21. bm., i na począ­
tku lutego ma przyjść do ostatecznej rozprawy 
przed sądem przysięgłych departameutn Sekwany.

W sprawie szlezwicko-holsztyńskiej zapiszemy 
tylko wyrazy dziennika nadwornego la Frunee, 
który d. 25. b. m. donosząc, że „wielkie mocar­
stwa niemieckie" odrzuciły propozycję Danii 
względem 6tygodniowej zwłoki do namysłn, pi­
sze : „Przy tej sposobności winniśmy nadmienić, 
że nie było to winą Francji, jeżeli nie uzyskano 
załatwienia pokojowego. Francja bowiem po­
spieszyła przystać na pierwszą zaraz propozy­
cję jako-tako korzystną." Wiadomo, że Francja 
poparła w berlinie i w Wiedniu wniosek sześcio­
tygodniowego namysłu. P. Drouin de Lhuys, 
dowiedziawszy się o odrzucenia tegoż wniosku 
przez Anstrję, miał zawiadomić ks. Metternicha, 
iż Austrja jest odpowiedzialną za taką politykę 
separatystyczną.

Ciało prawodawcze odrzuciwszy w ciągu 
dalszych rozpraw nad adresem poprawki wzglę­
dem równouprawnieniu Algiern z Francją, tu­
dzież względem nlepszen w wychowania publi- 
oznem, przystąpiło dnia 25. bm. do debaty nad 
wyprawą meksykańską. Pierwszym mówcą był 
członek opozycji i redaktor F Opinion nałiomle 
p. Gućroult, który srodze powstawał przeciwko 
tej wyprawie. Thiers ma także zabierać głos, i 
mówią, że jakieś tajne doknmenta ma w ręku, 
tyczące się pierwszego początku tej wyprawy. 
Monitor nsiłuje dobremi wiadomościami z Me­
ksyku ułagodzić opinię ciała prawodawezego. 
Wydrukowa?: właśnie kilka listów pewnego gran­
da meksykańskiego, który będąc członkiem de- 
putacji do arcyksięcia M aksymilian, pisze mnó­
stwo rzeczy o entuzjazmie, z jakim Meksykanie 
przyjmują wszędzie Francuzów, i upragnieniu, z 
jakiem oczekują nowego cesarza.

O cesarstwie mefcsyknńskiem pisze Memoriał 
diplomattque, iż zanim arcyksiążę Ferdynand 
Maksymilian Anstrję opuści, oczekiwać będzie 
raz jeszcze depntacji, która raz jnż pod aniem 
3. października p. r. koronę meksykańską w Mi- 
ramare mu ofiarowała; deputacja ta doręczyć 
ma potwierdzenie wyboru przez większość ludno­
ści, a mianowicie przez mieszkańców niektórych 
większych miast, które arcyksiążę sam wskazał. 
Arcyksiążę, dodaje Memoriał diplomattque, me 
chce, ażeby potwierdzenie nastąpiło przez ple­
biscyt, gdyż powszechne głosowanie nie było 
dotąd nigdy w Meksyku nzywane, zanim zaś n- 
żyte będzie, wypadałoby zwołać kunstytnantę dla 
wypracowania planu organizacyjnego nowej t6j 
zasady, trzebaby nadto oswoić naród z tą: zasadą, 
co wieleby czasu kosztowało i mogłoby stać się 
niebezpiecznem. Arcyksiążę żąda więc tylko, a- 
ieby wotum notablów stolicy potwierdzone zo­
stało przez ajnntamienta czyli /udy gminne in­
nych miast. Głosowanie tychże rad gminnych 
przywieść ma do Francji statek pocztowy, w po­
łowie miesiąca lutego oczekiwany. Zaraz więc 
pc nadejściu tych głosowań arcyksiążę pochwyci 
za berło i już nie jako arcyksiążę austrjacki, 
lecz jako cesarz meksykański do Paryża przy­
będzie, gdzie oczekuje go przyjęcie, wysokiej 
jego godności odpowiadające.

Ludność Meksyku wynosiła według ostatniej 
konskrypcji z 1793 roku 4 583.42y dusz. Ale­
ksander Humboldt podaje ją  w roku 1803 ua 
5,764.731 dusz, zaś Don Fernando y No-lega w 
roku 1810 na 6,122.354. Od tego czasn ludność 
się nie pomnożyła, cholera bowiem na dwa za­
wody okropne zrobiła spustoszenia, a ciągłe woj­
ny domowe nie sprzyjały wcale przymnożenin 
ludności. Chocioż więc broszura jedna, w Pary 
żu w roku 1858 wydana, Indność całego Meksy­
ku na 8,247.000 dusz podaje, to jednak podanie 
takowe jest przesadzone i Indność pewno nie 
przenosi dziś cyfry przez Hnmboldt. podanej. 
Jest więc Meksyk krąjem 5 razy tak wielkim 
jak  Francja, a mającym zaledwo */» część lndności 
Francji. Meksyk jest jednak nader bogaty w naj­
cenniejsze dary natury, przy ustalonym porząd­
ku rzeczy mógłby stać się z czasem jednym z 
najzamożniejszych krajów nu kuli ziemskiej.

Tymczasem d Malespine, jeden ze współ­
redaktorów FOpinion nationale, wydrukował już 
drugie wydanie swej broszury przeciwko wy­
prawie meksykańskiej, malując w czarnych bar­
wach los Francuzów tamże. Będzie przeto za­
wzięta w ciele p iwodawczem dyskusja.

Ziemie polskie.
Z po la  w a lk i. Jak z Lubelskiego słychać 

i z zachodn v -południowego pola walki o < iąglych 
prawie potyczkach i starciach, w ciągu którvch 
jen. Bosak, mimo okrążającej gô  zewsząd Mo­
skwy, świetnie obchodził rocznicę powstania.

Akt ten miał cechę przeważnie religijną, jak  
donosi Kronika:

„Rozpoczął się mszą świntą i kazaniem, z* 
stósowanem do okoliczności. Potem nastąpił Frze 
gląd wojska, do którego jenerał krótką miał 
przemowę, a na ostatku odbyła się skromna Iccz 
serdeczna uczta, w której przeważnie brali u Jział 
włościanie. Widok chorągwi narodowych rozpło 
mienił i rozrzewnił serca wszystkich; tu w obo­
zie każdy czuł się wolnym i bezpiecznym.

Zręczne wycofanie się polskiego jenerała 
z pośród otaczających go przeważnych sił mo­
skiewskich, możemy uważać za świetne zwy- 
cięztwo. Więcej jednakowoż niżeli uniknięcie 
bitwy, każdego zastanowić musi życzliwość wło­
ścian dla powstania. Bez ich pomocy i dy skrecji 
nie byłby zdołał jener. Bosak wymknąć się Mo­
skalom i Dochód swój utaić. Zawsze i wszędzie 
głosili Moskale o przywiązaniu włościan do cara, 
i lud raz po razn zadaje kłam tym oświadcze­
niom i ciągle protestuje przeciwko spółce z cie­
mięzcami ojczyzny.

Dnia 17. bm. tj. w wilję Trzech Króli ru- 
skicii, oddział Rębąjły, wzmocniony kompanią 
Rczenojoha, uderzył na trzy roty piechoty mo­
skiewskiej, eskortujące pułkownika Suchonina 
pod B r o d o m ,  niedaleko I ł ż y .  — Rozbi­
wszy oddział moskiewski, pędził go aż do Iłży, 
którą waleczni nasi żołnierze wzięli szturmem, 
zdobywając dom po domu ; 120 Moskali poległo, 
tak pod Brodem, jako też w ucieczce i przy 
szturmie na Iłżę. Sto kilkadziesiąt karabinóv- i 
kasa moskiewska wpadły w ręce Rębąjły.

Po tem zwycięztwie Moskale wytirawili prze 
ciw Rębajle 3 roty piechoty z Radomia a 2 z 
Kielc, oraz oddział dragonów i kozaków. Z od­
działem tym moskiewskim spotkał się Rębajło 
w l a s a c h  r a d k o w s k i c h  19 t. m. Moskale 
zostali odparć: ze stratą, a w walce tej najwię­
cej ucierpieli dragony, których 16 zginęło a 
14 rannych zostawili w drodze, cofając się do 
Radomia.

W innych także okolicach Stobieckiego i 
Sandomierskiego były w tych dmacb potyczki, 
mianowicie Wagner (pseudonim) rozbił pod 
C h m i e l n i k i e m  20. bm. sotnię kozaków.

Natomiast w bezstronności naszej donosimy 
o porażce, jakiej doznał szwadron jazdy 70 koni, 
oddziału sandomierskiego, pod Z b y l n t k ą ,  nie­
daleko Ł a g o w a ,  przez dragonów ze Staszowa *

Chwila z d. 29. upewnia, że ks. „Szachowskoj 
wrócił do Olkusza, nie starłszy się nawet z po­
wstańcami ; zwycięztwo Ręhajły popsnło mu 
szyki. Słychać o starciu we wsi C L o c i m o -  
w i e ; korzystnen dla oręża polskiego.

Pułkownik Suchonin, do wódzia Moskali* po­
bity przez Kęoajłę pod Iłżą, nniarł w skutek 
ran w ym dniu otrzymanych.

Rząd narodowy przesłał podziękowanie 
wojaku narodowemu za jego wytrwałość i po­
święcenie dla ojczyzny. Podziękowanie to i ode­
zwa do wojska z d. 15. grudn.a, odczytane było 
przed frontem w każdym oddziale, i wdzięcznie 
było przyjęte. Zaprawdę, trzymanie się szeregów 
narodowych w ta -  c.ęzKiej porze rokn i wobec 
irinii nieprzyjacielskiej, naprężającej wszelkie 
możliwe środki na zgubę powstania, armii ni­
szczącej bezbronnych mieszkańców, kiedy nie 
może dosięguąć zbrojnych, godne jest najzupeł­
niejszego uznania, tak ze strony rząan, jak  i 
współobywateli. Naczelnicy wojenni, wróciwszy 
z objazdu swych okręgów, dokonanego w pier­
wszej połowie b m., iłftżyli raporta wydziałowi 
wojny, w któr eh prawie jednomyślnie objawia­
ją  radość z nabytej już teraz pewności, że, dzię­
ki przedsięwziętym łtósownym środkom, zima 
nie okazała się tak niebezpieczną, że żołnierze 
są wszędzie w dobrym stanie zdrowia i pełni 
dobrego dnoha. Jenerał Bosak nazwał nawet 
Btan oddziałów świetnym, mianowicie oddziałów 
majorów Stopnickiego, Rębąjły i kapitana De- 
nisowicza. Przygotowania na wiosnę wszędzie 
szybko postępują. Rzad narodowy na wniosek 
Wydziału wojny nstanowił nowy stopień wojsko­
wy: poakapitana, odpowiadający względnie ran­
gom podporuczników i podpułkowników Celenr 
tej zmiany jest ntrndnić przystęp do stopni 
sztabsoficerskich."

Od g'anicy prusko-polskiej donoszą, że Pru­
sacy swój kordon na czwartą część zredukowały, 
jak  mówią, na żądanie Berga, który sam gra­
nicy strzedz postanowił. Zjawiają się też na 
granicy objeżczyki, ale ua noc zawsze wracąją 
do swoich stacyj.

Według doszło nas wiadomości z oddziału 
Komorowskiego padli w potyczce pod S t a r ą -  
w s i ą d. 18 b. m.: Bana<>zkiewicz, dr. PieKosiń- 
ski, Szarkiewicz, Zaremba czyli Szkarłat, Wede- 
man, Krajewski Ignacy, Dębicki major armii tu­
reckiej ; — ranni w niewoli: Ozyzewicz Antoni, 
Booss Władysław, Adwentowski Tomasz, Dafren, 
Władysław Sinkiewicz, Łopatyński, Kalinowsk:.

Warszawa. Przytaczaliśmy już z (rzędo­
wych i nienrzędowych dzienników moskiewskich 
dowody, jak Moskwa —  przeczuwając j r i , ż< 
ani orężem, ani kontrybucjami i mordami, ani 
poduszczeniem masy przeciw inteligencji, z Pol­
ską rady sobie nie da — dokazać tego stara się 
to groźbami to nmizg&mi n» j spierze, któ­
re Dziennik Powsz. starannie przedrukowuje. W 
tej myśli zamieścił teraz Inwalid, który paladyn 
Moskwy, senator francuski Larochejaauelein na­
zwał M o n itoiem moskiewskim, artykuł, zasługn- 
jący więcej jeszcze od tamty<h artykułów na u- 
mieszczeiie, pod nap. „ Ob e c n y  s t a n  k w e s t j i  
p o l s k i  ej.* Odsłan.a on choć nie znany je ­
szcze dowodnie, ale jasno domyślany plan Mo­
skwy, który już w życie wprowadzać poczęła 
r?ką Murawewa, to wywożąc całe osady pol­
skie a osiedlając na ich miejseo raskołów, to 
oddając mu całe Augustowskie pod zirząd. Już 
przy tamtych nrtykałacb wspomnieliśmy, i s  nie 
innego nie pozostanie Moskwie, jak  idąc ode wsi 
do wsi, wyrżnąć do nogi Indność polską — me 
czem innem też zagraca ten artyknł Inw alidy z 
którego tu dotyczące wyjątki pizytaczamy:

„Jakikolwiek będzie dalszy bieg wypadków, 
nie ulega wątpliwości, że tak zwuna kwestia 
polska może dojść do jednego tylko iozwiąZB. 
nia, zgodnego z uczuciami i chęciami całej masy 
narodu moskiewskiego. Uczucia moskiewsuie v y - 
raziło się stanowczo nietylko na korzyść utrzy­
mania panowania moski swskiego w królestwie 
Polskiem, lecz także przeciw nadaniu mu jakich 
kolwiekbądź prerogatyw wię*8zveh od tych, ja 
kie ma Moskwa. Lia spokojnoBci Moskwy, dla 
zabezpieczenia je j całości i jedności dla szczę­
ścia nareszcie samej Poiski, uczucie to uznai< > 
za niezbędne ś c i ś l e j s z e j e j  z j e d n o c z ę  n i e  
z c a ł e m państwem moskiewskiem. Czy znajdą 
się w samej Polsce n o w e  ż y w o t n e  ż y w i o ­
ł y  d l a  n o w e j  o r g a n i z Ł c j i ,  w miejsce h i­
s t o r y c z n y c h  jej stanów, które przeżyły swój 
wiek przez poświęcenie wszystkich iw ycn sił 
dawnej Polsce—jestto kwestjg przyszłości; lecz 
rok 1863 pozostawił bezwątpiema w spadki -oz- 
poczynąjąćemu się rokowi wypełnienie wielkie*



go zadania, również niezbędnego dla szczęścia 
Moskwy jak  i samej Polski.

„Nikt teraz nie zaprzeczy, że s p r a w a  to­
czyła się od samego początku nie między Pol­
ską a rządem moskiewskim, lecz m i ę d z y  P o l ­
s k ą  a c a ł y m  n a r o d e m  m o s k i e w s k i m ,  
któremu Polska powzięła myśl z a g r a ż a n i a  w 
j e g o  b y c i e  h i s t o r y c z n y m . "

Jenerał Uszakow polecił Hiroszowi, Przy- 
chodzkiemu, Jałowieckiemu i kanonikowi Ko- 
bierskiemu napisać adres od miasta Radomia i 
postarać się, aby był podpisany A że tego 
w terminie naznaczonym nie zrobili, wszystkich 
do cytadeli odesłano. Jenerał Uszakow dodał, 
że w szy stk ich  na Sybir poszle, jeżeli adresu nie 
podpiszą.

Adresy ledwie po jednemu kapią. Nie po- 
dąjemy szozegółowszycb wiadomości o nich, gdyż 
i tak niebawem się zakończą, a wówczas kro­
nikarz będzie miał wyborną sposobność do uło­
żenia zabawnego z tych adresów i tych podpi­
sów szkicu. Zabawnego — gdyż najwyższa tra- 
gedja miewa zawsze chwile humoru! Doniesie­
nia polskie i dzienników obcych przepełnione do­
tąd opisami sposobów, jakiemi jeszcze adresa wy­
łudzić to wymusić usiłują. Ale już praca ta, nieo- 
płaeająca się, poczyna nużyć samych Moskali. I 
podobno położony będzie koniec zbieraniu adre­
sów. Ludność ochłonęła z pierwszego przeraże­
nia,-i coraz mocuiej staje oporem.

I Jakim sposobem Moskwa zaprowadza straże, 
dowiadujemy się od Włodawy. Do miasteczka 
sołtysi i wójci zostali spędzeni i zawezwani, aby 
straże stawiali przy kołowrotach wiejskich. Kie­
dy włościanie opierali się, zaproponował komen­
dant, że każda wieś dostanie po 50 żołnierzy 
załogi, i nadto włościanie muszą ręczyć za bez­
pieczeństwo tych żołnierzy. Włościanie, przelękł- 
szy się oczywiście — przyrzekli straże postawić. 
Cóż to pomoże ł  Wszakze, jak  już wczoraj przy­
toczyliśmy, sam Dziennik Powszechny jawnie i 
literalnie przyznaje , iż włościanie skrycie sprzy- 
jąją powstaniu, i tylko koło miast, tj. załóg mo­
skiewskich większych, stawią straże. |

Wedle zawiadomienia naczelnika policji na­
rodowej w nr 4. jego organu, należy się wy 
strzegać następujących szpiegów moskiewskich: 
1) Sznftleger, który ratował się ucieczką, ze 
stacji drogi żelaznej petersburgsko warszawskiej 
Łapy, czas pewien zostawał w warstatach tejże 
drogi na Pradze szpiegując robotników; obecnie 
mieszka na Pradze pod nr. 141, przebiera się po 
wojskowemu i szpieguje w Warszawie. Nastę­
puje jego rysopis. 2) Sitorski Adam, niegdyś 
kuchcik Wielopolskiego, obecnie szpieg, zacznie 
jeździć koleją petersburgską w charakterze kon­
duktora.

Z instrukcji, wydanej przez Berga dnia 8 
(20) stycznia dla zarządu wojenno policyjnego, 
wyjmujemy na zakończenie następujące jeszcze 
artykuły:

Art. 63. Wojenni naczelnicy powiatowi i ceęatkowl 
mają pilnować, aby pędzenie wódki odbywało się na 
mocy dowodów o uissozeniu podatków, w przeciwnym 
razie gorzelnię zamknąć i opieczętować, a winnych po­
ciągnąć do odpowiedzialności.

Art. 53. Naczelnikom głównych oddziałów porucza 
sif przedsiębranie środków do wyegzekwowania podat­
ków i kontrybueyj.

Art. 57. Rewiaje poczt odbywają się w miejscach 
gdaie znajduję się urzędy pocztowe, w obecności miej­
scowego ekspedytora poczty; wszelkie posyłki przed wy­
daniem ich odbiorcom, maję Dyń otwierane w icb przy­
tomności.

Art. 58. Wojenni naczelnicy maję zarzędzió, aby 
wszelkie komendy wojskowe, idęce po drogach, spraw­
dzały tożsamość osób przechodzęcyh i przejeżdż»jęcych 
| przytrzymywały podejrzanych, przestrzegajęc dopełnia­
nia przepisów o kartach i paszportach na wyjazd z miej­
sca zamieszkania.

Art. 59. Pilnuję także, aby drogi, mosty i przewozy 
były w takim stanie, iżby nie ntrudniały ruchu wojsk i 
przejetdżajęoych.

U w a g a .  Względem zabezpieczenia dróg żelaznych 
i dozoru na tychże wydane sę oddzielne przepiay.

Art. 60 Dla dozorowania lasów, które po większej 
części służę legowiskiem dis formiijęcycb się band i 
schronieniem dla rozbitków, oraz dla zabezpieczenia ko­
munikacji między głównemi punktami strategicznemi, wo­
jenni naczelnicy głównych oddziałów zarządzą wycięcie 
w lasach przerębów w takim kierunku, jaki uznaję za 
potrzebny.

Art. 61. Jeżeli właściciele sami zobowiążę się wycięć 
przeręby w swoich lasach, w kierunku jaki wskazany 
zostanie przez władzę wojskowę, w takim razie wycięte 
drzewo pozostanie na ich użytek, z warunkiem wszakże 
uprzętnienia go w swoim czasie; w razie zaś niedopeł­
nienia tego w zakreślonym przez władzę wojskowę ter­
minie, wycięte drzewo oddane będzie na własność wło­
ścianom, z obowięzkiem uprzętuienia takowego.

[A rt. 62. W razie odmowy właściciela w podjęcia się 
wycięcia przerębów, wykonanie tego poruczonem zostanie 
włościanom, t  oddaniem im na własność wyciętego drze. 
W a i obłamu leśnegoj

JW lasach rzędowych wycięcie przerębów wykonywa 
się pod dozorem leśniczych rzędowych przez włościan z 
oddaniem tymże wyciętego drzewa, które ma być sprzęt, 
nione w wyznaczonym przez wojennych naczelników 
czaaie._j

Art, 63. Roboty koło wycięcia przerębów i oczysz- 
wenia tychże mnsz5 być koniecznie skończone pized 
wiosnę. Dla przyspieszenia takowych i zabezpieczenia 
włościan od napadu powstańców, mogę byń posyłane na 
miejsce niewielkie p»rtje wojska, podług uznania na­
czelnika głównego oddziała.

i Art. 64- 2 mieszkańców wiejskich formuję się warty 
w miejscach, gdzie takowe będę potrzebne, rozmiary 
tychże w każdej -wsi zakreśla wojenny naczelnik powiatu, 
obowiązki wartownikdw pełnię po koIei W8zysey miesz­
kańcy w shj

[A rt. 65. Straże wiejskie urządzę podług wskazania 
naczelnika częstkowego rogatki dis badania przejeżdża­
jących i przechodzących; ci którzy przy tern badaniu o- 
kaię się podejrzanymi, będę aresztowanej

(Art- 66- Straże te maję ochraniać wsie od napadu 
rokoszanów, wykrywać oręż i inne przedmioty, które

mogę służyć powstańcom, pilnować porządku dróg, mo­
stów i przewozów i bronić bezpieczeństwa komunikacji^,

' Art. 67. Straże maję cięgle przebiegać lasy dla prze­
szkodzenia formowaniu band buntowniczych, a w razie 
wykrycia takowych, natychmiast zawiadamiać o tern na­
czelnika cząstkowego i na ten cel mieć będę kilku 
jezdców, (

Art. 63. W miastach policjanci powinni być rozsta­
wieni w sposób, zupełnie zabezpieczajęey mieszkańców; 
w powiatach w tymże celu maję być posyłane czasami 
kolumny wojska, któremu obok tego porucza się wyko­
nanie innych rozporządzeń dozoru, w niniejszej instrukcji 
objętych.

[A.rt. 69. WojenDi naczelnicy maję szczególny obo­
wiązek zasłaniania ludności wiejskiej od wszelkich po­
gróżek, poborów i gwałtów ze strony powstańców, i 
działania w ten sposób, aby włościanie doświadczali zu- 
pełnego bezpieczeństwa pod opiekę rzędu. Mieszkańców, 
zagrożonych niebezpieczeństwem ze strony powstańców, 
należy lokować w bezpieeznem miejscu, albo przedsta­
wiać do przesiedlenia, a tym co ucierpieli od powstań­
ców w yjednyw ać wsparcie.

Art. 70. Włościan, osiadłych na gruntach prywatnych, 
należy chronić od fałszywych poduszczeń i niesłusznych 
roszczeń właścicieli ziemskien.k

Art. 71. Naczelnicy wojenni mają być pośrednikami 
między wojskiem a mieszkańcami i zasłaniać tyeh oBta- 
tnich od zbytnich wymagań.

Art. 71. W  niniejszej instrukcji określone sę obo­
wiązki policyjne naczelników wojennych , a przeto po­
przednio wydane w tej mierze rozporządzenia uchy­
lają się.

Co do nadzoru policyjnego w mieście Warszawie 
istniejące przepisy zachowuję się w swej mocy.

W ilno. Do Dziennika Poznańskiego piszą z 
Warszawy d. 19. b-. m. o szaleniu Moskwy w 
powiacie bialskim:

,/Doniosłem przed niedawnym czasem, te  w 
więzieniu w mieście powiatowem Bielsku, z po­
między blisko tysiąca osadzonych wtenczas po­
litycznych więźniów, dwóch tylko udało się puł­
kownikowi Borejszy pozyskać prawosławiu, za 
co prócz lepszego stołu i wygód w więzieniu , 
mieli jeszcze po nauczeniu się prawosławnego 
pacierza i odbytej pierwszej spowiedzi otrzymać 
wynagrodzenie pieniężne i uwolnieni być z wię­
zienia. Otóż dwaj ci neofici, po nauczeniu się 
zasad nowej wiary przyjęli nareszcie ku wiel­
kiej radości pułkownika Borejszy prawosławie, 
a w nagrodę przyjęcia nowej religii, dano każ­
demu z nich grubą odzież, po ośm rubli i pusz­
czono ich na wolność. Dwaj ci Indzie wpisani 
do księgi kontrolowej prawosławia, a najbliżsi 
ich zamieszkania popi parafialni dostali polece­
nie czuwania nad nimi.

Umarł w Bielsku w więzieniu właściciel ziem­
ski z królestwa Polskiego, nazwiskiem Puła wski, 
w skutek kilkakrotnego zbicia go przy areszto­
waniu i indagacjach. Starzec ten wycierpiał wiel­
kie męczarnie, będąc bowiem po calem ciele tak 
pokaleczonym, że kawałki mięsa od kości bata­
mi kozackiemi oddzielone odrzynać musiano, nie 
miał nawet łóżka na któremby mógł spokojnie 
leżeć, ale za całe na ziemi posłanie służył ma 
tylko worek, grubą słomą napchany, o który mu 
się jego współwięźniowie z wielką trudnością 
postarali. Puławski widząc opuszczające go co­
dziennie siły, zrobił rozporządzenie majątku i 
prosił o księdza, ale kilkakrotnie codziennie od­
nawiane prośby były bezskuteczne, bo dziki puł­
kownik Borejsza powiedział, że „kiedy kto jest 
psem za życia, niech zdycha jak pies.“ Skonał 
Puławski wreszcie po wielkich i długich cierpie­
niach, a trupa porzucono na podwórzu w miej­
scu, służącem za skład nieczystości i śmieci, aż 
po kilku godzinach zajechał jakiś Moskal, wło 
żył go na jednokonny wóz, i dziś jeszcze pewno 
rodzina nie wie, gdzie zwłoki męczennika zło­
żone zostały. Posłanie i rzeczy nieboszczyka ca­
łe we krwi zbroczone, która w skorupę zeschła 
i najwięcej choremu dolegała, jakoby na urąga­
nie powieszono na sznurze w podwórzu więzie­
nia, aby takowe wszyscy więźniowie łatwo wi­
dzieć mogli. Oby pan Bóg przyjął do chwały 
swej męczennika śp. Puławskiego!

W śladv okrucieństwa za pułkownikiem Bo­
rejszą postępuje kapitan Gust, stojący obecnie 
załogą w Rudce, wsi należącej do dóbr hr. Po­
tockich. Właściciel ziemski Szadurski z Sypniów 
przybył do miasta Ciechanowca w celu zała­
twienia różDych domowych sprawunków. W skle­
pie u kupca Sokołowskiego oglądając towary 
dostaje naraz pięścią w twarz tak silnie, że się 
pochylił ku ziemi. Szadurski zwracając się do 
osoby go bijącej, poznaje w niej znanego pija- 
nicę kauitana Gnsta, odzywającego się w te b!o- 
wa: „To ty sukinsyn nie wiesz jeszcze jak się 
w obecności kapitana carskiego zachować trze­
ba?" Szadurski zadziwiony zkąd się kapitan w 
sklepie naraz wziął, kiedy go tamże wprzód 
nie widział, poczyna się tłumaczyć, ale w tej 
chwili na skinienie Gusta wpada czterech koza­
ków z batogami, którzy Szadurskiego porywają, 
wynoszą na rynek i dają 200 batogów. Szadur 
ski pokrwawiony i z porozdzieraną odzieżą idzie 
żalić się na niesłuszne katowanie przed majorem 
Korffem, m ieszającym  tuż obok sklepów kupie­
ckich. Korff daje różne zbywające odpowiedzi, 
nazeszcie doręcza Szadurskiemu karteczkę z po­
leceniem oddania takowej kapitanowi Gustowi. 
Szadurski znajduje jeszcze kap tana na rynku, 
idzie więc do niego i oddaje karteczkę. Na wi­
dok karteczki Gust, uniesiony wściekłością, nie 
czytając nawet co było napisane, karteczkę roz­
dziera, chwyta Szadurskiego za włosy i sam 
wraz z kozakami znowu bije tak długo, aż ka 
towany po odebraniu kilku set batogów z wiel­
kiego bolu krzyczeć przestał. Nie dość na tem 
jeszcze, kapitan Gust wyciąga Szadurskiego pie­
niądze z kieszeui i daje z nich każdemu koza 
kowi po jednym rublu za fatygę. Jeźli pokrzy­
wdzony Szadurski jeszcze żyje a odwoła się do 
sprawiedliwości, znajdzie ją  pewno w niebie.

Oddział polskich ułanów, przejeżdżający w 
okolicy miasta Ciechanowca, wysłał pikietę ce­
lem dowiedzenia się o sile Moskali stojących w

temże mieście. Rzeka Nurzec dzieli Ciechanowiec 
na dwie prawie równe części, z których jedna 
należy do królestwa Polskiego, druga do Litwy. 
Na litewskiej stronie miasta stali Moskale, któ­
rych pikieta pilnowała także mostu. Powstańcy 
dowiedziawszy się o tem , zostawili nad rzeką 

jkonie, podeszli pieszo do piechoty i dali ognia. 
i Zaalarmowane strzałami wojsko wychodzi za mia­

sto, a nieznajdując tam nikogo, chwyta dwóch 
miejskich chłopaków pastuszków

Gust, który ze swoją rotą także wyszedł w po­
goń za ułanami polskiemi, przypada do chło­
paków, poczyna ich bić, a gdy znaleźli się lu­
dzie wiarogodni, poręczający niewinność tychże 
chłopaków, Gust w złości przemienia aię w dzi­
kiego zwierza i komenderuje do nich ognia. 
Oba pastuszkowie, podziurawieni kulami jak  sita, 
padli nieżywi. Z zabitych jeden miał lat 13, 
drugi był nieco atarszy i byli synami ubogich 
rodziców, zamieszkałych w Ciechanowcu. Skargi 
i zażalenia Moskale odrzucili, a kapitana Gusta 
łzy i rozpacz rodziców tak naprawiły, że prze­
chodząc w kilka dni później traktem z Ciecha­
nowca do Rudki, kazał strzelać do dwóch ludzi, 
szukających w lesie grzybów, z których jednego 
na miejscu zabił, drugiego mocno poranionego 
przy drodze po rzuciłjJak  zawsze tak i tu zno­
wu skarżyć się nie wolno, a pijanica Gust do 
obecnej chwili jest, podług zdania pułkownika 
Borejszy, najwaleczniejszym i najszlachetniejszym 
żołnierzem w pułku. — Jak to moskiewskie, 
prawdę mówiące dzienniki objaśnią??*

K r o n i k a .
W bieżącym tygodniu przeniesiono część polity­

cznych więźniów z zabudowania sądu kryminalnego Da 
Halickiem, do zabudowania sądu powiatowego kolo św. 
Anny, gdzie naprędce wypróżniono aresztu, zajęte dotąd 
przez dłużników, lecz zakratowano i zamurowano okna 
do znacznej wysokości. Zamierzono nadto opatrzyć okna 
tak zw.inemi koszami, lecz wprowadzeni tam więźniowie 
sprzeciwili się tej nowości i wybili założone kosze, wo­
łając, że najwięksi zbrodniarze nawet cieszę się dziennem 
światłem.

Bardzo ścisły rew izję odbyto dnia 27. bm. o godz. 
5 rano w całym domu pana Wilhelma Ilminga na Małym 
Rynku w Krakowie. Nie znaleziono nic podejrzanego.

Temi dniami odbyła się ścisła rew izja sądowa w 
pomieszkaniu p. P o ł a n o w s k i e g o  w gmachu teatrsl 
nym Równocześnie przeszukiwała komisja sądowa dwór 
w majętności p. Połanowskiego w Moszkowie O ile nam 
wiadomo, były te poszukiwania bezskuteczne,

We ozwartek o godzinie 12 '/, odbyła się bezskute­
czna rew fą ja  w domu pod liczbę 110 m. w mieszkaniu 
pana Władysława Kostra. Zamki otwierano przez ślusa­
rza. Przytem aresztowano p. Zygmunta Kieszkowskiego, 
syna obywatela tutejszego, ale puszczono go zaraz na 
wolność.

W  Grem bowie w obwodzie rsessowskim sohwy- 
tano temi dniami 10 ludzi, których podrzędne organa we 
właściwym sobie ję ty k a  o a o y g l e r a m ł  mianuję , a co
ma znaczyć, iż sę o dęśenie do oddziałów powstańczych 
podejrzani. Ludzi tych odwieziono bezzwłocznie do c. k. 
sądu obwodowego w Rzeszowie, gdzie się obecnie około 
100 powstańców znajduje, z których większa część już od 
wielu miesięcy wyroku wygląda. Jedna z aresztowanych 
w Rozwadowie dwócb p ęń , ma być żonę dowódzcy po­
wstańczego Ćwieka.

W Łańcucie uwięziono temi dniami panaS., który o 
bezprawny werbunek jest obwiniony i jako takiego od­
dano go sądowi wojskowemu.

Ruski dom norodny we Lwowie, jak donosi sioido, 
przyszedł do posiadania pięknego majątku ziemskiego, 
złożonego ze wsi Biłka i Kostenowo w obw. brzeżań- 
skim, wartości 80000 złr.. które dr. praw i były adwo­
kat krajowy p. Teodor Waszkiewicz przekazał temuż 
domowi nar. za 36.000 złr. na wieczną własność.

W  synagodze izraelickiej na Żołkiewskiem odbył 
się onpgdaj ślub panny Amalii O r n s t e i n  z p. Anto­
nim R o z n e r e m  docentem wszechnicy Jagiellońskiej. 
Miło nas uderzył widok państwa młodych i wielu z go­
ści w narodowych polskich strojach. Karteczki, zapra­
szające na ten obrzęd były litografowane w języku, pol­
skim.

Prasę litograficzną p. Kornela P i 11 e r a opuścił w 
tych dniach P o lo n e z , poświecony cieniom Marcina Le­
lewela Borelowskiego. Na "tytułowej stronnicy śród 
bluszczów i wawrzynów umieszczony jest portret wale­
cznego dowódzcy w kształcie biustu- Sam polonez jest 
utworem znanego u nas kompozytora pana F. T y m o l -  
s k i e g o.

Solenny protest. W pewnem małem miasteozku, w 
Morawie, chciił sobie traktjernik urządzić tej zimy lodo­
wnię, i już się zabrał do roboty, gdy nagle członkowie 
gminy małomiejskiej założyli solenny protest następnej 
treści: „Jni i tak mamy dość cierpień z powoda nadzwy­
czajnych mrozów, nie możemy więo zezwolić, aby ktoś, 
urządzając lodownię, jeszcze więcej zimna do miasteczka 
przywoził 1“ — Otóż to jest dbałość o doDro gminy!

Z pod S w irta . W miasteczku Świrzn. w powiecie 
bebreckim, odbyło sie dnia 21. t .  m. n a b o ż e ń s t w o  żało­
bne za poległych w "ciągu roku rodaków naszych w 
krwawej walce o wiarę i wolność.

Nie wiele różnił się ten o b c h ó d  od i n n y c h  których 
dotąd byliśmy uczestnikami. Te same modły kapłanów 
obu obrządków, te same godła żałobne, te same śpiewy 
religijno-narodowe, ci sami w szy stk ich  warstw społe­
cznych przedstawiciele. Tylko tym razem widoczny był 
większy udział w łośc ian  obu obrządków, t nawet ob­
cych narodowości, bo tak zwanych kolonistów, Niemców.

Szlachta, jak k o lw ie k  licznie z dalszych nawet okolic 
przybyła, gubiła »'? w nierównie liczniejszem gronie wło­
ścian, ta k , że kościół, brzmiący śpiewami siedmiu kapła­
nów obu o b r z ą d k ó w ,  nie pomieścił poDoznej gromadki.

Należy *'§ podziękow ać szanownemu kapłanowi miej­
scowemu obrządku grecko-katolickiego, VT. ks. Michałowi 
Zaw adow skiem u, który w tym celu odprawił umyślnie 
nab o żeń stw o  w cerkwi. Na katafalku , prócz różnej zbroi, 
wisiały polskie czapki obok ruskich, na trumnie umie­
szczono godła kapłańskie, w około katafalku atały ze 
świecami wiejskie dziewozęts obu obrządków, rasem z

kolonistkami Niemkami, a w towarzystwie jednej szła 
checkiej panienki zajęły się zbieraniem składki w poło­
wie na rannych a w połowie na kaleki. (Zapiaojemy jy 
poniżej).

Bezinteresowność kleru znana powszechnie i bractwa 
kościoła iwirskiego obrz. łac., nie uszczupliła tego gro­
sza wdowiego. Przcdewszystkiem rozrzewniający był wi­
dok rękodzielnika kaleki, który wlókł się na rękach i no­
gach do tacy kwestujących, i złożył datek znaczny, bo 
w stosunku mienia 1 ze względu na kalectwo większy 
nad wszystkich.

Po nabożeństwie krzyż .dębowy, który stał przed 
katafalkiem, wyniesiono z procesją na wysoką górę w 
miejsce, gdzie niegdyś stała cerkiew,'ustawiono, poświę­
cono i pomodliwszy się za dusze spoczywających w 
około tego miejsca, wrócił każdy z uczuciem rzewnem •  
przychylnem dla zestników tego nabożeństwa.

(Gr- 8.) E o«d Seretu. W odległym kącie Buko­
winy, w stolicy niegdyś wołoskich hospodarów, w Su- 
c z a w i e ,  odbyło się na dniu 22. bm., nabożeństwo. Oby- 
dwajjksięża oh. łac. i znany kaznodzieja, ks. Isakowicz, 
miejscowy proboszcz obrz. ormiańskiego, brali w nim u- 
dział; kościół więcej jak w połowie był pełny.

W czasie nabożeństwa, kiedy ksiądz z przenajświę­
tszym Sakramentem zwrócił się do ludu, a wBzyBcy ze 
czcią i uwielbieniem dla cia ła  i krwi Zbawiciela padli na 
kolana, dał się nagle  w ty le  słyazeć szczęk broni. Zdu­
mieni wszyscy tą  niespodzianką, spozierają za aiebie, i 
widzą, że c k. urzędnik z rozkazu p. P l e w i ń s k i e g o ,  
naczelnika powiatu suczawskiego, na czele trzech żan­
darmów wszedł do kościoła, i zająwszy pozycję w śro d ­
ku domu Bożego, spisywał imiona wszystkich obecnych, 
poezem wraz z żandarmami wyszedł z kościoła. Wstrzy­
mujemy się od wszelkich uwag nad tym faktem-

TEATR. Jutro i R ycerze mgły, dramat w 5 aktach 
a 10 obrazach.

Składka m  raa s je l W połowie na rannych a w 
połowie na kaleki, otrzymała redakcja 101 złr. w .a., ze­
brane na nabożeństwie iałubnem w Świrzn.

ITa pomnik Karola Balińskiego otrsymaliśmy od 
p. Gr. 8. 1 sir. w. a

Ktoby wiedział co o Feliksie Uslęblo, który wy­
szedł z oddziałem Horodyńskiego i od tego czasn żadnej 
o sobie nie daje wiadomości, raczy o tem donieść do 
redskoji Oasetg fiarodowtj,

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki angielskie wszystkich barw prze­

pełnione są groźbami przeciw Aastrji i Prusom. 
Jeden tylko Star, chociaż oświadcza się za Da­
nią, pragnie jednak zachowania neutralaości 
w prawdopodobnej wojnie duńskiej. Organ tory- 
sów Herald powiada, iż Austrja i Prnsy podej­
mują wojnę przeciw liberalizmowi duńskiemu, i 
potępia cel tej wojny,

Z  wie/n stron Anglii nadchodzą wiadomości 
o sprawozdaniach, które obecnie czynią angiel­
scy reprezentanci z Izby niższej, w zgromadze­
niach wyborców. W Londynie członek Izby niż­
szej, Dulton, wyraził się prieciw mięszamu się 
Anglii w sporze Danii z Niemcami. „Jeżeli ma 
my — rzekł — wojnę podjąć, to rozpocznijmy 
wojnę świętą o Polskę," Winę polityki angiel­
skiej w sprawia polskiej zwalił on w swej mo­
wie na wpływ Austrji na ministerstwo augielskie.

Morning Post oatataia, organ Palmerstona, 
pisze między mnemi: „Austria i Prasy istotnie 
przypuszczają, iż Anglia i Francja nie mogą 
wspólnie działać. Nic nie może być fałs*vws7e 
go. Gdy godzina uderzy, okaże się, iż polityka 
mocarstw zachodnich jest identyczna. Dalej wy­
obrażają sobie Niemcy, że Anglia pod żadnym 
warunkiem me będzie prowadzić wojny Lecz 
skoro tylko Niemcy przekroczą Ejderę, Anglia 
z bronią w ręku wystąpi przeciw nim. Francja 
pojawi się nad Renem a Włosi a granic We­
necji."

Daily News pisze: „Wszystkie nasze intere- 
sa, wszystkie nasze zasady wymagają politvki 
pokojowej. Ale pod >bno Niemcy nas przekonam 
że polityka pobłażania i usuwania sie nie pro­
wadzi do tego cela.- „Od wojny, do której dą­
żą mocarstwa niemieckie, nie będzie się mogło 
żadne państwo usunąć."

Wprawdzie niektóre doniesienia z Paryża 
mówią że wielkie mocarstwa niemieckie nie od­
mówiły bezwarunkowo Danii żądanego terminu 
sześciotygodniowego, lecz że postawiły warunek , 
aby z jednej strony król Krystjan osobiście za­
ręczył że cofnie konstytucję listopadową, z dru­
giej zaś strony aby inne mocarstwa zobowiązały 
się . nie robić trudności prusko-austrjackiej oku­
pacji Szlezwiku, skiroby konstytucja listopado­
wa z jakichkoiwiekbądż powodów nie była cof­
niętą. Lecz pominąwszy już tę okoliczność, że 
król duński jako konstytucyjny monarcha nie 
może w niezem z góry zobowiązywać się na karb 
swojej rady państwa, to inne znowu doniesieni 
nakazują sądzić, że odmówienie terminu bvło 
bezwarunkowem a najświeższy telegram o po- 
tępowamu wojsk Prus i Austrji kn Ejderze, zda- 

J ę to potwierdzać. Według innych nareszcie 
pog osek z P ary ża , miała oświadczyć Francja, 

e za przekroczenie Ejdery, tylko Austrja sama 
odpowiedzialną będzie.

Z innej strony znowu p iszą . że na pono 
wne przedstawienia Francji i Anglii w Wiedniu, 
aby Danii pozostawiono 6 tygodni czasu do prze­
prowadzenia w rigsraadzie wniosku, znoszącego 
ustawę listopadową, hr. Rechberg oświadczyć 
m ia ł, iż bez otrzymania dostatecznych rękojmi, 
tego ustępstwa nozynić Austrja nie może, )próf z 
tego oświadczyć miała Francja, iż w połączeniu 
Szlezwiku i Holsztynu unią personalną z Danią, 
gabinet paryzki nie widzi usunięcia diisięjszee.> 
sporu w sposób, zabezpieczający zasady równo­
wagi europejskiej. Naprzód więc Francja prote­
stuje przeciw celom, jakie sobie dyplomacja au­
striacka i praska wytknąć miała, a kaczemu po­
dobno skłania się i Anglia.



Oa biret angielski zaproponować miał rzą­
dowi duńskiemu, aby wezwawszy notablów szle- 
zwickich do sejmującej obecnie rady państwa, 
lecz reprezentującej tylko właściwe królestwo 
bez Szlezwiku, postawił tamże wniosek zmienie­
nia konstytucji listopadowej, motywując w me 
morjale królewskim nadzwyczajny teu krok na­
głością okoliczności. Czyn tak i, jakkolwiek Ści­
śle biorąc nie konstytucyjny, mógłby przecież 
żądania Pru9 i Anstrji jeszcze przed upływem 
terminn, w którym postawione być ma ultima­
tum (6. Intego), zaspokoić, gdyby król duński nie 
natrafił w tym względzie na przeszkody w na­
rodzie czyli reprezentacji.

Wczorajsze dzienniki wiedeńskie przynoszą 
sprawozdanie z czwartkowego posiedzenia Izby, 
na którem toczyły się obrady nad kredytem 10 
milionowym. Treść tych obrad podaliśmy wczo- 
rąj w telegramie. Sprawozdanie naszego kore­
spondenta doszło nas dopiero w tej ca wili. i z 
powodu jego obszerności już dzisiaj umieścić go 
nie możemy. Obrady toczyły się dalej w czo ra j  
i toczą się dzisiaj. Z Polaków żaden nie żabie 
rał głosu. W ogóle w ostatnich miesiącacn stało 
się stanowisko Polaków w Izbie bardzo trudne, 
wahające się, niepewne

Jak rzeczy stoją z uczuciami wieruupoddańeze- 
ifli w Kongresówce, podaje pewien korespondent 
war sza wski następujący przykład: Jen. Bremzen 
główno dowodzący w Łodzi, wysłał był w ze­
szłym tygodniu jednego ze swych adjutantów do 
miasta powiatowego Rawy, gdzie tenże zwołał 
wszystkich większyeh obywateli ziemskich i za­
wezwał do podpisania adresu. Zjechało się prze­
szło 50 obywateli, i jednogłośnie odmówili pod­
pisania. Adjatant zapytał o powód. Wtedyto j e ­
den z obywateli odrzekł, iż on i jego koledzy 
podpisawszy adres wiernopoddańczy do cara, 
wystawiają się na niebezpieczeństwo życia od 
powstańców. A gdy oficer przypomniał, iż w 
Kongresówce jest 150.000 wojska, i okoliczność 
ta powinna im dać otuihę, odpowedziano mu, 
iż te 150 000 wojska, jak  doświadczenie nau­

czyło, na to tyiko wystarczyły, aby przyspieszyć 
ruiuę kraju, nie zaś wzmocnić powagę rządn 
moskiewskiego. Pan adjutaut schował tę odpo- 
w.edź do kieszeni i odjechał z kwitkiem.

W ogóle robota zbierania podpisów na fa 
brykowane po moskiewsko adresy idzie Moska­
lom coraz tępiej. Nawet w koloniach niemieckich, 
odznaczających się zwykle lojalnością przesadną, 
naczelnicy moskiewscy zdołają zaledwo po dwóch 
ludzi znaleść do podpisn, i ci wynoszą się na­
tychmiast do miasta gnbers kiego „pod tarczę 
prawego rządu" aby tam mieszkać w koszarach 
pośród aozakćw, bo przeczuwają, że tarcza pra­
wego rządu nie dalej sięga jak  na drngośc ba- 
gneta sałd&ta.

Z nad granicy pilskiej donosi Br. Ztg. d. 
23. stycznia: „Od wczoraj godziny 6. wieczorem 
most graniczny pod Modrzejowem zamknęli Mo­
skale zapełnię, tak iż wszelkie związki z Kon­
gresówką są przerwane na tym pnnkcie. Klucze 
od rogatki ma dyrektor komory celnej w So­
snowicach, Suchodolski. Przyczyna nie wiado­
ma." — Przyczyna jest poprostn ta , iż Moskale 
myślą, że tylko przez ich komory i rogatki mo­
żna °ię dostać do Królestwa.

Podług sprawozdania w Dzt nniku Powsz., 
oddział Komorowskiego pod Starą Wsią miał do 
czynienia z jedną rotą pieehoty i 30 kozakami 
pod dowództwem pułkownika Jordanowa, który 
w nocy z dnia 17. na 18. wyszedł był z Dołho­
byczowa. Wszystkich z rannymi miało się dostać 
Polaków 26 do niewoli. Komorowski zabity ta ­
kże i podług tradycji Jordanowa.

Wzdłuż kolei częstochowsko - warszawskiej 
pokazują się ciągle małe patrole jazdy polskiej, 
wysyłane od większycn oddziałów, przebiegają- 
cychbądź w Kai.skiem, bądź w Kieleckiem.

(Szeregowiec wojska moskiewskiego Jakób 
Czechan za zbiegostwo i służbę „w szajce" zo­
stał dnia 25. b. m. rozstrzelany na płaca targo­
wym w Wilnie, f

Tak zwana Konstytucja moskiewska n ied o ­
bre sprawiła wrażenie w samym nawet Peters

burga, jak  ntrzymnje korespondent tamtejszy do 
National Ztg. Uważają ią za bańkę dla Europy, 
czem jeat rzeczywiście Iwszystko, czemkolwiek ca­
rat „najmiłościwiej- obdarza swych niewolników. 
Przy każdym paragrafie, wyłnszczającym atry- 
bucje rad prowincjonalnych i powiato wych, znaj­
dują się liczne wyjątki, z których się pokazuje, 
że rady te nie mają prawie żadnych airybncyj.

Dnia 25. b. m. rozpoczęły się w twierdzy 
poznańskiej w Winiarach procesa ostateczne 
przeciwko uwięzionym tamże uczestnikom wy­
prawy pułkownika Ganier, który, jak  wiadomo, 
w połowie sierpnia zeszłego rokn został napa­
dnięty przez Prnsaków w połączenia z Moskala­
mi jeszcze na terytorjnm poznańskiem i nie zdo­
łał się przedrzeć do Kongresówki. Sądy pruskie 
wytoczyły pochwyconym przy tej sposobności o- 
chotników proces o rokosz. Ostateczne rozprawy 
toczą się w trzech językach z tłumaczeniami: 
po polskn, niemiecka i włoska.

V.' feletonie zamieszczamy memorandum o 
sprawie polskiej, rozdane deputowanym francu­
skiego ciała prawodawczego, która się właśnie 
zabiera do rozpraw nad nstępem adresn, doty­
czącym Polski i projektu kongresowego.

W  Bukareszcie odbyła się w tamtejszym 
kościele katolickim d. 22. b. m. solenna msza 
żałobna za poległych w Polsce wojowników na­
rodowych, na której przytomni byli nietylko Po­
lacy tam przebywający, lecz także wieln Wę­
grów, tndzież Rumunów wyznania wschodniego. 
Byłto rodzaj demonstracji na cześć Polski. Ró­
wnocześnie liberalny tamtejszy dziennik Romu- 
nul wezwał damy rumuńskie, aby otworzyły ko­
mitet pomocy dla Polaków, i aby tym sposobem 
dali świadectwo współczucia Rumunów „dla na­
rodu bratniego, który bohatersko walczy w obro­
nie swej wolności.

Konznl moskiewski z tego powodn zaniósł 
reklamację do ks. Kozy.

O zaprowaazeniu kalendarza gregorjańskie- 
go na Multanach i Wołoszczyźaie, pisze Buciuhtal 
dziennik wychodzący w Bukareszcie, że książ 
Kuza powołał wszystkich biskupów i dwóch 
metropolitów dysuuickicb w Rumunii, na kon­
ferencję i przedłożył im pytanie |czy za ro- 
ponowana ta zmiana kalendarza narusza do- 
gmata kościoła wschodniego, czy dotyka religji, 
czy jest tylko wyłącznie kwestją umiejętności? 
Bueiumul sądzi, że naczelnicy kościoła, przejęci 
dnenem wiedzy nowożytnej, zgodzą się na za­
prowadzenie kalendarza gregorjańskiego. Dzien­
nik ten daje sam od Nowego roku przykład do­
bry ze siebie, umieszczając data swoje poding 
kalendarza rzymskiego.

T elegram y Gazety N arodow ej.
R e n d s b n r g  2 9 .  s ty c z n ia -  D uń­

czycy opuszczają Kronenwerk tutejszy, z o ­
stawiwszy tylko mały oddział do służby stra ­
żniczej i cłowe^ Cofają się ^we wszystkich 
punktach od linii Ejdery i kanału ku Dane- 
wirke i obronnej linii Szlei.

W ie d e ń  3 0 .  s ty c z n ia .  Wczoraj to­
czyły się w Izbie niższej rozprawy dalsze 
nad lOmilionowym kredytem. Zabierali głos 
za wnioskiem wydziału i rezo lucją : Rech-
b au er, K uranda, Skene, Schindler; P ra- 
tobevera , Hartig przeciw rezolucji. Tinti 
wniósł podpisany przez 80 członków IzDy  
wniosek przejścia do porządku dziennego, z 
wyrażeniem życzenia, aby ministerjum stanu 
wyjaśniło politykę rządu i wyrzekło, czy po­
lityka ministra spraw zagranicznych jest po­
lityką całego ministerjum?

Dzisiaj toczą się dalsze obrady.

Rgnbiono wczoraj dnia 29. stycznia v o -  
. łZ f k  z pieniędzmi mieszczący kilka­
dziesiąt sir. w pierwszym rzędzie krze­
seł parterowych, ktohy znalazł- raczy się 
kłosić pod I j ł ł 1;, na P iekarską unr* 

lub w  expedyejl Gazety Narodowej, gazi e 
otrzyma stosowne wynagrodzenie. 81 1—1

C oś p o d o b n e g o

nie było jeszcze.
Apteka pod węgierską koroną otrzymała z 
Paryż), wynalazku Dr. Martin Lesaniear najle­
pszy i nieomylny środek na ból zębów, który 
natychmiast największy ból zębów uśmierza, a 
że się tylko powierzchownie używa, dlategu 
nieocenionym jest środkiem, bo nietylko że 
innych zębów nie psuje ale odrazy nie sprawia. 
Oeiih 1 złr. w. a., z przesyłką pcztową 1 złr. 
5 cnt. Główny skład jest a Ludwika Ewea- 
bergrra aptekarza pod W ęgierską ko­
roną w e Lw ow ie. Ktoby sobie życzył mieć 
skład, niech się zgłosi do tej apteki.

Na akiudsle we Lwowie mają pp. Bo- 
siew lca, p- Brana, i p. U siębto. 68 3—4

G o s p o d a r s t w o ,  p r s e m y s l  
I h an d el.

— Na targu lwowskim dnia 29- stycznia 
były następujące przeciętne ceny zbeża: mię- 
rzyca niższo austr. p;zeniey 2.53, żyta 1.41 
jęczmienia 1.16, owsa l.ll.b reczk i 1.48, kar­
tofli 52 cnt., groehn 1.77, cetnar siana 1.53, 
słomy 63 cn t., jeden sąg niższo austr. mia­
ry drzewa bukowego 10 63, sosnowego 8 zł.

— Ustawa a 11. stycznia 1B64 wzglę 
dem korzyści przyznanych przedsiębiorstwu 
budowy k o le i żeUznej ze Lwowa do Czer- 
nuw.ee. (Ciąg dalszy).

3. Kjnuesjonarjuozom nadaje się do 
zbndow. in  kolei koncesjonowanej prawo ex- 
propria ji według postanowień odnośnych 
przepisów prawnycn.

4. Przy buuowie i ruchu kolei końce 
bjouowanej, koncesjonariusze mają zastuso- 
y, ac się do osnowy dokumentu koncesji, tu­
dzież ao istuiejąuyeh w tym względzie ustaw 
i rozporsąd., d, mianowicie ao ustawy wzglę­
dem koncesji na koleje żelazne z 14. wrze- 
im a i854 i do rozporządzenia względem ru­
cha kolei ży z n y ch  z 16. listopada 1851 (D. 
u. p . s r. lo52 Nr. 1.), tudziez do ustaw i 
rosporsądzeń, które na przyszłość wydane 
być mogą.

5. Koucesjonarjusze mają więc bezpła­
tnie transportować pocztę i służbę pocztową 
wsdług przepisu 8. 68 rzeczonego rozporzą­
dzenia o ruebu kolei żelaznych, przyczem 
administracja poczty ma prawo dla poi ią- 
gów odchodzących codziennie z każdej sta­
cji końcowej oznaczać do każdego kierunku 
godziny odjazdu, i chyżość. Jeżeli e.ispe- 
pedycja pocztowa potrebować będzie więcej 
jak jednego ośmiokołowego, lub dwóch czte­
rokołowych wozów, koncesjunarjusze otrzy­
mają za każden nadto przydany wóz umó­
wić się m ijąie umiarkuwaue wynagrodzenie 
od każdej mili.

Jeżeli administracja poczty uzna za stó- 
sowne zaprowadzić na tej koncesjonowanej 
koleji ambuidnsy pocztowe, jakie istnieją już 
Da innych kolejach austrjackićh, natenczas 
zamiast zwykłych ośmiokołnwych, lnb czte­
rokołowych wozów, koncesjonarjusze mają 
bezpłatn.e urządzić i utrzymywać stosownie 
do żądania administracji pocztowej odpo­
wiednie ambulansy pocztowe. Do pełnienia 
służby pocztowej na stacjach przeznaczonych 
do odbierama i wydawania listów, ma być 
bezpłatnie w gmachu kolei wyznaezune oso­
bne bLóro, a co do zaspokojenia innych ja­
kowych potrzeb w tym względzie, będzie 
zawarta osobna umowa Koncesjonariusze 
zobowiązani są do odpowiednich stacji bez 
osobnego wynagrodzenia transportować i od 
dawać przesełki pocztowe, odchodzące bez 
asystencji urzędników pocztowych lub sług, 
wyjąwszy przesełki z oznaczeniem wartości 
Korespondencje odnoszące się do administra­
cji kolei, a prowadzone między dyrekcją 
kolei żelaznej (rad ą  administracyjną; a jej 
podrzędnerri organami, lub przez te pomię­
dzy sobą, mogą być na właściwych linjach 
transportowane przez służbę kolei.

6. Koncesjonariusze eą zobowiązani do 
zwolić administracji telegrafów państwa za­
kładać telegrafy wzdłuż kolei na własnym 
gruncie bez osobnego wynagrodzenia, jednak 
co do miejsca nsta«ienia administracja tele­
grafów ma porozumieć się z kor.cesjonarju- 
szami; dalej koncesjonarjusze mają bez ojo- 
bDego wynagrodzenia poruczyć służbie ko­
lei nadzór nad zbudowaną linią telegrafi­
czną. Natomiast koncesjonariuszom przysłu­
żą prawo przymocowania drutów telegrafu 
ruchu, oo słupów telegrafu państwa.

Użj w.nie telegrafów ruchn, jeżeli ad­
ministracja państwa nie wyda osobnego roz­
porządzenia względem depesz rządom ycb, i 
jeżeli nie będzie zawarta umowa co do de­
pesz prywatnych, ogranicza sie wyłącznie 
Dg doniesienia tycząca się ruchu* kolei »za­
tem to używanie zostaje pod wpływem i 
nadzorem administracji państwa.

7. W ysokość <?< n jazdy i frach tu  na 
tej ko lei będzie podlegać następującym  o 
graniczeniom:

Taryfa mssimalna od mili ausirjackiej 
dla podróżnych od osoby: pierwsza klasa 
36, druga klasa 27, a trzecia klasa I8c. w. a. 
Przy pociągach pośpiesznych, składających 
się tylko z wozów pierwszej i drugiej ki*. 
Sy, mogą być te opłaty podwyższone o 20 
pet pud warunkiem, że ohyżusć jazdy tych 
pociągów pośpiesznych nie będzie mniejsza

jak przeciętna chyżość jazdy pociągów po­
spiesznych na innych kolejach austrjackicb.

Co do towarów przy zwykłej chyżości 
do celoara cłowego pierwszej klasy 2, dru­
giej klasy 2 '/, a tjzeciej Klasy 3’/j c. w. a. 
Wyjątkowo za zboże 1'9 c., za drzewo 1'7 c. 
oJ oetu-ra celnego przy transportach dalej 
jak o 10 mil; za węgle kamienne, rudę, szta­
by żelazne i kamień do budowy l ‘/i* c. od 
cemara cłowego przy transporcie dalej jak 
o 10 mil, 1'/, c. od cetcara -łowego, jeżeli 
mają prwbiedz całą kolej, jednak z wyjąt­
kiem vęgli, za któro w ostatnim razie nale­
ży pobierać tylko 1 c. Wszystkie tu stano­
wione taryfy wyjątkowe odnoszą się tylko 
do zupełnego napełnienia wozów.

Co do cen frachtu innych przedmiotów, 
oznaczenia opłat pobocznych, klasyfikacyj to­
warów, i innych postanowień względem o- 
brotu tego trzymać się należy, że ceny i 
postanowienia żadną miarą nie mogą być a- 
ni wyższe ani uciążliwsze jak r.a c k. u- 
przywilejów, gal.c. kolei K arjla Ludwika.

8- Pozycje taryfy maxymalnej ustano­
wionej w poprzedzającym paragrafie mogą 
być zmżone dla wszystkich, lub tylko dla 
pepe łyńez/ch przedmiotów, n* całej linji ko­
lei, lub tyiko na niektórych jej ozęściacb, 
w jednym .ab w obu kierunkach, do uszy*t- 
Kich odległości transportu razem lub w 
miarę powiększania się tychże.

Taryfy w ten sposób zniżone, mogą 
być znowu podwyższone w granicach taryf 
przywolonych przez administrację państwa, 
al dopiero w trzy miesiące po zaprowadzę 
niu.

Jeżeli jednemu z przesyłających lub z 
przedsiębiorców frachtu będzie pod pewne- 
mi warnnkami dozwolone zniżenie ceny fracb 
tu, lub inna jak owa korzyść, natenczas ta ­
kież zniżenie, i taka suma korzyść mają być 
dozwolone wszystkim przesyłającym, lub 
przedsiębiorcom frachtu, którzy na te same 
warunki przystają, w ten sposób, aby w ża­
dnym raiie nie było osobistego przenoszeni a 
jednych na drugich.

Dopóki gwarancja w myśl tej ustawy 
przez paustwo objęta nie będzie żądana, kon- 
cesjonarjuszom przysłużą prawo zmieniania 
t.iryf według powyższych postanowień; ale 
skoro nastąpi żądanie gw*i.,ncji, natenczas 
zmiana tary f możi przyjść do skutku tylko 
za przyzwoleniem , lun z rozporządzeniem 
administracji państwa, a nawet niektórym z 
przesyłających, łub przesiębiorców frachtu, 
zriżenie cen frachtu, lub iuue korzyści, mo 
gą być dozwolone tylko z zatwierdzeniem 
przez aaministrację państwa, i to dopóty, do­
póki gwarancja państwa będzie nadal żądana 
i otrzymane dopraty wraz z odsetkami nie 
będą całkowi cm zwrócono idministracjl pań­
stwa- Zarządzić odpowiednie zniżeDie cen ja ­
zdy i frachtu, tudzież należytości pobo­
cznych, może administracja państwa w ka­
żdym razie gdy czysty dochód przewyższy 
10 pet. sumy kapitału wymienionej w art 
II. I.

9. Transport* wojskowe muszą być prze­
syłane po zniżonych cenach taryfy, a to we- 
d.ug zawartej w ty m względzie pod d. 10 
grudnia 1860 (Rozporządzenia normalne c. k1 
dziennika rozporządzeń wojskowych z r. 1850 
zeszyt, 50 Nr. 262) umowy między minister­
stw m wojny u administracjami towarzystwa 
kniei austrjackich, kolei południowej, kolei 
cesarzowej Elżbiety, galicyjskiej_ koiei^ Ka­
rola Ludwika, kolei nadcisariskiej, kolei ko­
munikacyjnej południowo • północno • niemie­
ckiej, której postanowienia mają stanowić 
lategralną część dokumentu koncesji. — Gdy 
oy jednak z wszystkiemi, lub większą czę­
ścią tych kolei zawarto co do transportów 
wojskowyebkorzystniejsze dla państwa umowy 
natenczas te maja także obowiązywać dla li­
nji ze Lwowa do Czerniowiec, oraz z kole­
ją pubuczną do Stryja, jeżeli przyjdzie do 
skutku. Pustanowienia te odnoszą się także 
do uorganizowanych wojskowo straży finan­
sowej i bezpieczeństwa.

10. Urzędnicy państwa, oficjaliści, i 
słudzy, którzy z polecenia władzy pełaiącej 
nadzór nad administracją lub ruchem lolel 
żelaznych, lub dla przestrzegania interesów 
państwa w chatek koncesji luh ze względów 
dochodowych Łają jechać koleją źelażną, i 
wykażą się poleceniem tej władzy, muszą 
być wraz z pakunkiem podróżnym przewo­
żeni bezpłatnie-

11. Administracja państwa m i prawo 
w razie nadzwyczajnej drożyzny artykułów

t  ywności w cesarstwie austrjackiem zniżyć 
ceny frachtu tychże o połowę ceny, maksy­
malnej

12. Koncesjonarjusze są upoważnieni 
przyjmować inne osoby na członków przed­
siębiorstwa, które nabędą tych samych praw 
a zarazem mają wziąść na siebie te oame 
zobowiązania.

13. Koneesjonarjuszom nadaje się także 
prawo utworzyć towarzystwo akcyjne, i dla 
uzyskania potrzebnych Środków pieniężnych 
wydawać aiccje i obligacjo z prawem pier­
wszeństwa, opiewając*1 na okaziciela lub r.a 
imię, i tc mogą być na giełdzie wiedeńskiej 
przedawane i nrzędowDie notowane.

Kwora w  obligacjach z prawem pier­
wszeństwa nie może jednak przewyższać 
połowy sumy kapitała wymienionego w 
art. II. I.

Stowarzyszenie wchodzi w wszystkie 
prawa i zobowiązana kontesjouarjuszów i 
projektuje staiuta których zatwierdzenie 
zastrzega się na rzecz administracji pań­
stwa.

14. KoDcesjonarjiuze mają prawo za­
kładać ajencje w b a ju  i za granicą i urzą­
dzać przewóz osób i towarów wodą i lą­
dem z schowaniem istniejących przepisów.

(Dok n.)

Kara wiedeński
t  dnłi Ż9 stycznia.

Ublig. długu pańs. 5’', za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1864 57, za 100 gl- m k.
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 furt sterliDgów . . . 
Lakaiy cesarskie sztuk .
Srdbro za 100 złr. w. a .....................

71 90 
79 90 
92,50 

776! — 
179 40 
120 75 

5; 78 
120 50

Kara lw ow ski,
z dnia 29. stycznia.

Dukat holenderski . .
I ikat oesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
PrusLi talar kar. . . ■ 
Galio- listy ząst. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. .

i

s |
i

Dąją

g l. | c t
5] 70
5 
9 
I 
1

72 i  50 
76:12 
71 [45 
79 i  40 

195'50

w. a*
gl.| Ot

5177 
6173 

10,02 
1 87 
1 82 

73,50 
77 i 12 
72! 20 
80:18 

1 9 8 ! -

Priyjechali d. 28. stycznia.
Pp. Wesołowski K. z Polski, Głogow­

ski A. z Bojańca, Hr. Badeni W. z Glinian, 
Rozwadowski o k. ^,or. , Babina, Poborec- 
ki F. z Dydni, Wilczek J. o. k. porucznik 
z Kołomyi.

Wyjechali d. 28. stycznia.
Pp Czopacki Ł do Krzeczonowa, Ca- 

targiu A. ao Bukaresztu, Donigiewicz A. do 
Baiaza, Bolewski B do Kurni.

N a d e s ła n e .
Uczęszczającym do trakrjerni p. Gotz’a 

miło zapewne będzie się dowiBdzieć, iż go­
spodarz sam na'siebie od 1. lutego kuchnię 
obejmuje, i będzie się starał wszelkiemi si­
lami życznije gości dogodzić.

Kilku z gości.

200.000 Mark.
100000, 50000. 30000, 30000. 15000, 
10000, 8000, 0000, 5000, 4000, 3000, 
2000. 1000, 500, 300 razem 3 9 8 głównych 

trafnych są do wygrania w siedmiu 
73 klasach 245go 2—3

w ie lk ie g o  c ią g n ie n ia  
p a ń s t w o w y c h  w y g r a n y c h

wolnego miasi a Hamburga.
Zrzekąiąc się wygranej niżej 100 mąrk 

kosztuje 1 losu tylko 10 złr.

L. C- D le n s tb a c h
GroashandluDgshaus in Frankfurt im M.

Wy szed ł i p rzez  w szystk ie  ssięgarme do 
nabycia  głów ny spis cen nasion I

flanc na rok 1864 przez Haage i 
Schmidta w Erfnreie. Cena jednego 

egzemplarza broszurowanego w wielkiej 8ce 
kosztuje 5 srebrnych groszy, na mocniejszym 
papierze oprawny 10 srebrnych groszy w 
komisie u F . A. Brockhausa w Lipsku.

79 1 -1
. d f i  Niżej podpisany poleca sza.
■VT W _  nown"j publiczności swój za-

kład ogrodniczy pod 1. 461*/,
obok klasztoru pp. Sakramen- 

tek, w którym wszelkiego lodzaju na­
siona domowe, jako też zagraniczne, tak wa­
rzywne jak i kwatów, szczepy, bukiety, 
wieńce, (z świeżych lub suchych kwiatów) 
światy wazonowe, różne gatunki jarzyn ltd. 
każdego czasu w jak  największym doborze 
i po najumiarkowauszych cenach dostać można.

Wszelkie zamówienia czy to w miejsen, 
czy na prowincje, z największą akuratnosoią 
wypełnione będą.

•Szczycąc się tyioletniem zaaowolnieniem 
szanownej publiczności polecam się i na da­
lej jej łaskawym względom. 40 2—3

Teodor K lim owicz.
ogrodnik we Lwowie.

7u

L o s y  po 5 0  c e n tó w ,  kupujący  5 losów otrzym a je ­
den los bezpłatnie.

Ciągnienie 9, lutego 1864*
W ygrane: 1000  d u k a tó w  w złoeie, 2 po 2 0 0  dukniow . 2 po

100 duka tów , pieniądze w srebrze, kosztowności złote, rzeczy z 
porcelany, bronzu i t. d.

Jan C, io th e n  w W iedniu.
Te losy są do nabycia we wszystkich urzędach podatkowych, 

pocztowych, jakoteż na znanych składach. 86 6—18
We Lwowie mianowicie a F ry d e ry k a  & chubuthn.

18-18Handel galanteryjny

Władysława Boczkowskiego
przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca, wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

m&TŁ
z  c. k . nadw ornego handlu herbaty

P iotra  lio fe ra  w W iedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 

na składzie w oryginalnych pakntach
po 3, 4 , 5, Os lO , 1$, 16, 9 0  z łr . w . a.

Wszystkie c. k. urzęda poctowe przyjmują pr/.edpłatj ca czasopismo 
polityczne wydawauc we Lwowie dwa razy na tydzień pod tytułem.

z d o d s tk ie m  p ism a zb io ro w eg o  pod  ty tn le m : PRZYJACIEL DO ­
MOWY. P rz e d p ła ta  obu tych pism  razem, w ynosi kwurta^ie 2  złr. 
a lb o  pó łroczn ie  4  złr. P re n u m eru ją cy  (Trzym a w szy s tk ie  n u m e ra  w y- 

sz łe  od  1. s ty czn ia , d o k ą d  zap as wyBtarczy. 80 1—3

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  a o  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


